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Huty żelazne w Wielkich Hajdukach.

Na objętej przez wlndie polskie części G. Śląska znajduje si<? nieskończona ilość hut żelaznych, cynko.
wyeli i t d. stanowiących r iczniicrnc bogactwo.

■lfdnem z największych ośrodków przemysłowych sg również huty ycla/.nr w Wielkich Hajdukach (po 
niemiecku r Bismurckhutto“ ), któro przedstawia powyższa rycina.

W Komisy! Głównej mają większość. 
Korfanty premierem?

( Telefonem od urtasnego korespondenta).
W a n z a w a , Na posiedzeniu Komisyi G łównej

tfuzegęeł się wczDiraj p ierw szy  a k t  p rzesilen ia  rzą  
dowego.

M ianowicie s tro n n ic tw a  um iarkow ane, wobec 
lis tu  N aczeln ika p aństw a , zajpytu jępcegK>, czy 
Sejm  podejm ie in ieyatyw ę w spraw ie s tw o rzen ia  
raą/du. u łożyły  nas: ępu jące  ośw iadczenie, k tó re  
odczytał poset 3 k r l s k i :

„Stronnictwa, które odmówiły gabinetowi 
pana Artura Śliwińskiego votu in  zanfania, 
otrzymawszy odmowna odpowiedź pozosta­
ły ch  stronnictw co do utworzenia rządu na

podstaw ie porozum ienia, ośw iadczają , ł*  go­
to w e  są  p rzedstaw ić  K om isyi G łównej k a p . 
dydata n a  prem iera .”

S tro n n ic tw a  te zg łasza ją  n a s tęp u jący  w niosek: 
„Pan  m arsza łek  Ssjmu zakom unikuj®  P a ' 

nu  N aczelnikow i p aństw a, że Jeieli nie chce 
w yzyskać praw a inieyatyw y, to  Ko-misya Głó 
w in  p rzy s tąp i do desygnow ania prem iera ."

Wniosek ten został uchwalony większo­
ścią 217 głosów przeciw lewicy, która 

wstrzymała się od głosowania.

Ma nim być poseł Korfanty?
W arszaw a. (Xei. wł.). Dziś w południe s tro o - 

11i'C'tiW;i um iarkow ane  o d by ły  konferencyę z-de?y- 
now anym  przez nie kandydatem  na prem iera. 
Pi.sma lew icow e donobaa, że jest nim poseł Woj 

ciech K orfanty .
•ł&rfnoczernię w gma-chn sejm ow ym  lewica, pod 

Przew odnictw em  p o sła  W ito sa  odbyw ała  n a rad ę  
' ad tak ty k ą , ja k ą  na leży  zagłosow ać w sto su n k u

do stronn ic tw  um iarkow anych  na  posiedzen iu  
K om isja G łównej w a z  nad spj’aw ą ordjmacyń w y . 
borozej.

Co do pierw szej sp ra w y  to lew ica za ję ła  je - 
dnoliit? stanow isko, co do d rug ie j, tj. o rdynaey i 
w yborczej dc* porozum ienia  nie doszło i posie- 

J d ze rie  zosta ło  odroczone.

Wywłaszczanie 
czy sprzedawczykowstwo.
Prasa rusińska wschodniej Małopolski bije od 

pewnego czasu w dzwony alarmu, twierdząc, że 
obszarnicy ze wschodniej Małopolski parcelują 
ziemie swoje wyłącznie między włościan polskich, 
z widoczną krzywdą rusińskich. Przytaczają na­
wet cyfry. Oczywiście owe gorzkie żale wypła­
kiwane są na to, ażeby w najbliższej przyszło­
ści zrobić z nich materyał dowodowy wobec 
Ligi Narodów na ucisk polski.

Rząd nasz zajęty sprawami nierównie ważniej­
szymi, społeczeństwo nasze targane wichurą 
troSK codziennych poświęca sprawie tej zbyt 
mało uwagi zadowalając się staropolskiem „ja- 
koś to będzie".

A tymczasem sprawa ta ma zasadnicze zna­
czenie nietylko ze względu na nasze wewnętrz­
ne stosunki narodowościowe, nietylko ze wzglę­
du na ewentualne wtrącenie się w sprawy te 
potencyj obcych ale przedewszystkiem i głów­
nie ze względu na znaczenie moralne.

Stwierdzamy więc przedewszystkiem, że z ca­
łego szeregu powiatów wschodniej Małopolsiri 
napływają wiadomości o wy sprzedawanie ziemi 
z rąk polskich w ręce rusińskie. Sprawa przed­
stawia się więc odrazu we wręcz odmień nem 
świetle niż to opowiadają pisma rusińskie! 
Własność polska we wschodniej Małopolsce kur­
czy się z dnia na dzień i grozi nam katastrofą. 
Kresy lwowskie okupione purpurą krwi boha­
terskich pacholąt zaczynają trzeszczeć w posadach. 
Niestety! winęsprzedawczykowstwa ponoszą nie 
emigranci-polacy lecz polscy włościanie. Kalku- 
lacya zaś ich bardzo prosta. Na kresach zacho­
dnich odbywa się bajecznie tania, jak na dzi­
siejsze warunki, Koiomzacya ziem wydartych 
Niemcom, więc pod wpływem chciwości oddaje 
nasz włościanin we wschodniej Małopolsce zie­
mię Rusinowi a sam idzie na zachód. Że popeł­
nia w ten sposób występek wobec narodu na­
wet mu na myśl nie przychodzi!

Podobnie ma się sprawa z naszemi miastami 
kresowymi, i tu wysprzedają się Polacy i pędzą 
na oślep na zachód. Tak dalej jednak być nie 
może. Należy wszcząć alarm z naszej strony. 
Gdzie są nasi obywatele, ludzie o szerokim za­
kroju myślenia- dlaczego na tą katastrofalną 
w swoich skutkach robotę nie zwrócą uwagi 
narodu, organizacyj społecznych, dlaczego nie 
przemówią do serc i sumień ludzkich?

Dlaczego Urząd ziemski w Poznaniu nie do­
maga się od nowonabywców w Poznańskiem 
poświadczenia, że nie sprzedali ziemi w ręce 
obce?

Dlaczego wogóle rząd nie zajmie się skiero­
waniem punktów emigracyi na wschód i zmon­
towaniem stanic obronnych wzdtuż granicy bol­
szewickiej ?

Przedewszystkiem jednak dlaczego rząd pol­
ski nie zaopiekuje się naprawdę ludnością za­
mieszkującą nasze kresy wschodnie i tym wła­
śnie brakiem opiekł wywołuje masowe e mi gra­
cy*.

Pytania to smutne i bolesne, ale niestety, aż 
nadto umotywowane.

Dziś, w 40 dniu przesilenia rządowego nasu­
wają się nam te uwagi na myśl ze wzmożoną 
siłą.

Kiedy wreszcie znajdzie się rząd, który i tej 
kwestyi sprzedawczykowstwa poświęci ojcowską 
i rozumna- uwagę?
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Przebieg posiedzenia Kom. Głównej.
Lewica usiłuje unieważnić głosy niektórych posłów stronnictw umiarkowanych

W arszaw a . P rzeb ieg  poaktctoenia K om isyi 
G łów aej był n a s tę p u ją c y :

N a  w stęp ie  m a rsz a łe k  ozna jm ił, że poseł 
D om bek (b ezp arty jn y ) pow ierzy ł sw ój głos n a  
Kom asyi G łów nej C hódecyi, poseł S erw ato w sk i 
K PK , poseł Ś w in ia rsk i (były enperow iec) k lu ­
bow i mśeezK5zańaki«m iu, poseł P a d e re w sk i i 
K o rfan ty  Cbrz. Sar. L ud

Ossnaj m ienie to  było komeozne, ponieważ 
więik^zoóć jednego gboeu decyduje w Komieyi 
Głównej o WBzystkiem.

p rz e z  p rzy stąp ien ie  posłów  pow yżej w ym ie­
n io n y ch  s tro n n ic tw  u m ia rk o w a n y c h , u zy sk a ły  
one  zn a c z n ą  p rzew ag ą  1 w  ta n  sposób  m ogą 
p rzy stąp ić  d a  tw o rzen ia  rząd u .

Pierwsize pnaemówiende w ygłosił poseł M ora. 
czew ski, k tó ry  ośw iadczył, że re p re z en tu je  głos 
posła Kantora, m am o. be Jest on w y k luczony  z 
k lu b u  P P S  z a  d e frn u d a c y ą  i n a d u ż y c ia  popeł­
nione n a  Ś lą sk u  C ieszyńskim  Jednocześn ie  za­
pro testow ał proecdwko tem u. ab y  zaliczano do 
układu  posłów KPK posła C han iew sk iego , o 
k tó rym  m inisterstw o sp raw  zag ran ioznych m a 
w iadom ość, że aginął w Rosyi.

Wywiązała się  fo rm a ln a  d y sk u sy a , co do  u -  
ju am ia  g łosów  p o s ła  P ad erew sk ieg o , K a n to ra  i 
Gbcundcwtskiego.

P o se ł B a rlio k l (P P S ) za rzu c ił, że  te leg ram  
parna P ad erew sk ieg o  jesit p o d p isan y  ty lk o  n a - 
aw isk iem . nie m a  zaś im ien ia , m ógłby  w ięc być 
rdw nńcś d o b rze  w y s łan y  n ie  z K a lifo rn ii i n ie  
p raez  p a n a  Ig n aceg o  P ad erew sk ieg o , a  p rzez 
Dę». d ra  Z bigniew a P ad erew sk ieg o  w  W arszaw ie .

Onjrócz tego u trz y m y w a ł on. że depesza w ty m  
wjppadtou n ie  w y sta rcza , gdyż m usi być lis t z

szalka, czy S«Jm ustawodawczy tyczy sobie 
skoizyst&ó s  lnicyatywy w sprawią tworze 
nla rządu."

W ów czas p a n  S k u lsk i odczy ta ł wyżej w y m ie ­
n ione  ośw iadczen ie  1 w niosek.

L ew ica p ró b o w a ła  uzasad n ić , że ten  w niosek 
je s t  tylko pow tarzaniem  uchw ały  z 16 czerw ca 
n a d  k tó rą  n k m a  potrzeby dyskutow ania. P osei 
R ata j dowodził, że n ajlep ie j p o staw jć  in n y  kon- 

j k rc tily  w niosek, t j .  n a  p rzy k ład  zgłoszenie k a n -  
i dydat/ury  n a  p re m ie ra , a lb o  w niosek  zaw ie ra ją ­

cy p rośbę  d o  N acze ln ik a  P a ń s tw a  o w zięcie in i- 
cyatyw y, Jak to  by ło  p rzy  o s ta tn iem  przesiłe- 

‘ n iu .
( N a to m ia s t wnrtołseh s tro n n ic tw  u m ia rk o w a­

n y ch  w  sposób  n iep rzyzw oity  p rzy p o m in a  N a­
czelnikow i P a ń s tw a  u ch w ałę  se jm o w ą i jest ra -  

| czej p y tan iem  n a  p y tan ie , aniżeli odpow iedzią.
I P oseł S k u lsk i w y jaśn ił, że l is t N acze ln ik a  

P a ń s tw a  w y tw o rzy ł syibuacyę n ie ja sn ą
L ist ten  m ożna kom entow ać, ja k o  uezygnacyą 

; N acze ln ika  P a ń s tw a  z p ra w a  sw ego do p o sta - 
wiienia k a n d y d a tu ry  n a  p rem ie ra , w obec tego, 
że pop rzedn i jego k a n d y d a t zo sta ł obalony* 
przez w iększość  w  Sejm ie.

Z d ru g ie j z a ś  s tro n y  N aczeln ik  P a ń s tw a  pyta  
Sejm , czy sk o rz y s ta  on z in ieyatyw y  w  sp raw ie  
tw o rzen ia  rz ą d u . W  te n  sposób n ie jak o  da je  do  
p oznan ia , że ' t r lk o  w ty m  w y p ad k u  N aczelnik  
P a ń s tw a  w skaizaiby k a n d y d a ta , o iteby Sejm 
u z n a ł za  n iezdo lnego  do  p o staw ien ia  k a n d y - 
d a ttfry  p o s iad a jące j w iększość  w K om isyi G łó­
w nej. Pości M ary an  S eyda zap y tu je  o tw arc ie  
r.oslfi R a ta ja , czy b e t N acze ln ika  P a ń s tw a  u w a ­
ża  o n  za rezygnocyę?  P oseł R a ta j odpow iada.

w łasnoręcznym  podpisem . P an  m arsz a łe k  i po- j j eg,Q w jj^cic n ie  m a. N a  to  poseł S ey d a  o-
H ł Dubanoiwiez w y jaśn ia li, że co się  tyczy posła  . świadciza, że w łaśc iw ie  o to  chodzi, a b y  tę  sp ra -
G hnn jrw sk iego  to  w praw drae m in. sp ra w  zagr. j w y jaśn ić  w sposób  p rzyzw oity . P oniew aż
posiadu wiadom ość o jego  śm ierc i, alei n ie  s p ra -  '
w d zo n ą , za ś  żo n a  posła  C haniew skiego  ciągle ! 
tw ierdzi, że m ąż  jaszcze żyje i w ysy ła  delegatów  i 
do R osyi, ab y  w ydobyć odpow jgclnie d o k u m e n ty  j 
z  w ięz ien ia  w W ołogd  ń e . i

Co do  g ło su  p o s ła  K a n to ra  to  m arsaa łek  o- 
śwóadozył, żae m oże w ów czas ty lko  jego głos za- 
łiceyć, jeżeli k lu b  socyałraetryiczny ośw iadczy, że 
p a n  K a n to r  je s t  zn o w u  członk iem  tego  k lu b u , 
a lb o  jeże li p«un K an to r przyśle  depeszę.

Co do posła P ad erew sk ieg o  to  w ątp liw ości w  
autentyczność ćteipesizy n ie  m oże być żadnej, po- 
nAeważ je s t ona  odpow iedzią n a  depeszę p o sła  
Drfsanowńeza w y s ła n ą  od n iego  przed d w om a 
tygodniam i.

W  te n  sposób zosta ło  stw ierd zo n e  p rzez Ko- 
m iayą G łów ną, że w szyscy c> posłow ie, k tó rzy  
o zn a jm ili p rzy s tąp ien ie  swe do s tro n n ic tw  n - 
u ria rk o w a n y c h  p osied li p raw o  do d ó k o n an ia  
tego  i d o k o n a li tego fo rm aln ie .

N astęp n ie  p a n  m a rsz a łe k  odczy ta ł List, k tó ry  
o tte y m a ł w  p ią tek  od N acze ln ik a  P a ń s tw a  

L ist te n  b rzm i:
„W obec tego , t e  w dniu dzisie jszym  p rzy .

p a n a  p rezy d en ta  ia in .

N aczelnik  P a n s tw a  m ia ł ju ż  raz  dw ie w ą tp liw o ­
ści. w ięc n ió słb y  m ieć je i teraz.

S tro n n ic tw a  u m ia rk o w a n e  p ra g n ą , aby  
późnie] n ie  w y stąp y w an o  z  ró żn y m i h a czy ­
k a m i i  z a rzu tam i, by w te n  sposób n ie  p rze ­
c iąg an o  p rzesilen ia  i d la teg o  też  K om isya  
G łów na m u si ośw iadczyć N aczeln ikow i 
P a ń s tw a , że lu b o  p o siad a  k a n d y d a ta  n a  p re ­
m ie ra , to  je d n a k  zgodn ie  z p ra w e m  zap y ­
tu je  N acze ln ika  P a ń s tw a , czy zechce sk o ­
rzy s tać  z p irw szeń stw a  co do d esy g n o w a­
n ia  p rem ie ra .

N a tu ra ln ą  rzeczą jest, że k a n d y d a t w y su n ią . 
ty  p rzez  N acze ln ik a  P a ń s tw a  m oże być obalony  
n a  K om isyi G łów nej i w ów czas zgodnie 7, u - 
c h w a łą  se jm o w ą KomLsya G łów na za jm u je  się 
ju ż  b ezp o śred n io  w yznaczeniem  p rezy d en ta  m i­
ni® trów .

Po k m tk ie j jeszcze d y s k u s j i  w czasie k tó re j 
lew ica p róbow ała  dow ieść, że w niosek  s tro n ­
n ic tw  u m ia rk o w a n y c h  je s t k ręcen iem  się. w 
kółko, że je s t n ieprzyzw oity , w s to su n k u  do N a­
czelnika P ań stw a , m arsza łek  zarządził g łoso­
w anie.ją łe m  zg łoszoną  prze

A r tu r *  Ś liw ińsk iego  w raz  z  ca łym  g ab in e . j J a k  już p o da liśm y  w yżej w niosek  
ten t p ro śb ą  o dym isyę z a p y ta ją  p a n a  m a r . | ch w alo n y  w iększością  217 głosów.

zo sta ł u .

Marzałek zawiadamia Naczelnika Państwa 
o uchwale Komisy! Głównej*

W arszaw a. (T d . w ł.). N a ty ch m ias t po u kóńcze  j O dpow iedź N aczeln ika  p ań stw a  spodziew aną 
n iu  posiedzenia Kom isy i G łównej pan m arszałek  ! je s t dziś w nocy, 
w ysia ł pism o do B elw ederu , zaw iadam iające  N a­
cze ln ika  p a ń s tw a  o ośw iadczeniu  i w n iosku , zło- 
Żonem przez s tro n n ic tw a  um iarkow ane i u ch w a­
leniem prztaz Kom isyę Główną,.

P raw dopodobn ie  N aczelnik p ań stw a  zrezygnu  
je  z in ieyatyw y w skazyw ania k an d y d a ta  na  p ra
M iera.

Nowy klub sejmowy.
Łączy się ze stronnictwami umlarkowenemi.

W arszaw a. (Tel. wł.). D ow iadujem y .się, że pię- \ •/. dw om a posłam i z innego k lu b u  ..p iątkę", k tó ra  
c i u posłów. należących  do NPR n adesła ło  z;uró- \ będzie sam odzieln ie rep rezen to w an ą  na Kom isy i 
wno eto prezydyuim swego k lubu , jak  do m ar- \ G łównej. O ddaje ona swe glosy n a S tronnictw a 
szalka Sejm u aświadezietn»e, że nie Jest upow aż um iarkow ane ,
niOne p rezy d y u m  k lu b u  N PR  do  rep rezen tó w s- W  ien sposób stro n n ic tw a  p o siad a ją  razem  219 
nia ich głosów  na Kom isyi G łów nej. głosów , mimo, że do abso lu tnej w iększości ponrze

Jednocześn ie trzech  z  nicli. a  m ianowicie po- 1 b« ty lk o  216 głosów, 
słow ie: Z agórsk i, R ed er i N u rek  u tw oray li razem  |

K A Ż D Y
tT O  p rag n ie  w iedzy, TEN p re n u m e ru je  „P R Z E ­
GLĄD ŚW IA TO W Y 1', najw iększe w Polsce, 'lu -  
■trowane czasopism o, pośw ięcone w iado  nościom  
w szechstronnym . W ychodzi 15-go każdego mie- 
iąca. B ezp ła tne  p rem ie: „ Ilu s tro w an a  E ncyk lo - 
-fcdya P o d ręczn a"  i pięć pow ieściow ych d o d a t­
ków. — P re n u m e ra ta  pó łroczna 2.500 m arek, 
p renum era ta  roczna 5000 m arek . E gzem plarzy 
.•karow ych nie w ysy ła  sdę. R ed ak cy a  i Admina- 
s tracy a  „PRZEG LĄ D U  ŚW IA TO W EG O ": W«x- 
3*aw a, S ienna 23.

„ILUSTRACYA"
najtańsze ilustrowane czasopism o w Polsce
w raz z bezp ła tnym  dodatk iem  „Sportow iec Z a­
gran iczny". — N um er po jedynczy  50 m arek . — 
Do nabycia  w szędzie. — P re n u m e ra ta  ro czn a  
500 m arek , — półroczna 250 m arek . — R edakcya 
i adm in is tracy a : W arszaw a, ul. S ienna 23.

Co się tyczy w zględem  tego, co i owszem, to  
m ożna zaprenum erow ać sobie „ŚM IECH ", znane 

h u rag an o w o -h u m o ry sty czn e  p iśm id d eczk o . — 
W ychudzi, wyłazi, a lb o  w ybiega raz  w m ie s ią ­
czek. P re n u m e ra ta  roczna 500 m arek, pó łroczna 
250 m arek . Do nabycia  zawsze i wszędzie, p o d ­
czas pogody i deszczu. R ed ak cy a  i ad m in is tra - 
cya: W arszaw a, uL S ienna 29. 4116

Bandyci samochodowi 
znów zrabowati dwór

CISAMI, KTÓRZY N A P A D U  NA HR. ZAMOY- 
SKIEOG.

W arszaw a. (PAT). „K u ry er P o lsk i" donosi. W  
tych  dn iach  w powiecie w ęgrow skim  n ap a
d n ię ty  p rzez bandy tów  d w ó r S inoiąka, należący  
do W iadysŁawa Pilewioza. b an d y c i należeli do  te j 
sam ej bandy, k tó ra  dok o n a  ta n a p a d a  n a  h r . Za. 
m oyakiago, po-sl ugiw ali się bowiem takaum o ea 
ir.odiiKiem o raz  ożyw ali ty ch  sam ych  p seu d o n i­
mów.

Mordercy hr. Tiszy 
skazani na ciężkie roboty.

B U D A PESZT. (PA T). W ęg. b iu ro  koreep . T ry ­
bunał w ojskow y w ydał wyTOk w sp raw ie  m o r­
derców  h r . T iszy. U znano ich  za  w innych  gwetftiu 
i skazan i, n a  robo ty  p rzym usow e od dw óch do  
s iedm iu  lait. W iny m o rd erstw a  n ie  m ożna było  
u s ta lić  albowiem o sk arżan i działalć pod  naci 
skiem  psycliiozn y.m i nie m ogli byli sobie zdaw ać 
sp raw y  ize zbm dnicaośca sw ego postępow ania. 
S ąd  w m otyw ach podniósł, że w praw dzie  o sk o r-  
acmd winili byli odm ówić w ykonani*  roakazu . po­
niew aż jednakże  o te y m a li  ro zk ac  w czosie. w 
k tó rym  obow iązyw ało  p raw o  w ojenne, sąd  u - 
w zględm ł to, że od m aw ia jąc  w ykonania  rozkazu, 
byliby narazili w łasne  życie.

Stracenie węgierek, zdrajcy.
B udapeezt. (PAT). G abryel Som lyai, i>. po- 

ru ra n ik  rezerw y węgic-i^kiej. zosta ł sk azan y  na 
śm ierć  przez try b u n a ł w ojskow y za u siłow aną 
zd rad ą  w ażnyoh d °k n m en tó w  ta jn y ch  w o jsk o ­
w ych czeskiem u b iu ru  szpiegow skiem u tr  P rósz- 
bungu. Som lyai ośw iadczył, że dopu śc ił się te j 
ż)>roidni za  p ien iądze . 'W yrok w ykonano .

De Valera znikł.
L eafie ld . (PA T Radio). Obecnie niem a żad n y ch  

w iadom ości o De V alerze, k tó ry  zn ik ł od obwili 
w ybuchu  kroków  w ojennych  w Dublinie. R ząd 
p row izoryczny Ir la n d y i nie p rzyw iązu je  zasadn i­
czej wagi do jego  sch w y tan ia  i nie uw aża go za 
c:zynńk d ecy d u jący  wo bccnej sy tuacy i. Nie je s t  
też p raw dą, jak o b y  De VaJerze groffliłń kam i śm icr 
ci.

Grecya znów mobilizuje!
H anow er, (PA T/. Daily Mail" donosi z A le u., 

że w pa łacu  k ró lew sk im  odby ła  się ra d a  w ojenna, 
w k tó re j wrziiął u dzia ł król i g łów nodow odzący 
w ojsk  w M ałej Azyi. J a k  słychać, postanow iono 
dnia  10 lipca  ogłosić w ca łe j G recyi »tan w ojenny 
i mObilizcyą m łodszych  roczników , aby uzyskać 
dalsze 100.000 now ych żo łn ierzy  i p o d jąć  now e o. 
p eracy e  przeciw  T ureyi.
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Konsulowie obcych państw na konferencyi 
syonstycznej we Lwowie.

(1 etefonem oa korespondenta „Gońca Krakowskiego
Lwów, O negdaj ro zęo czę ła 's ię  we Lwowie k ra -  I su low le k ilk u  państw , a to: angielski pulk*»wnik 

jow a konfereneva syonistów . ) W hite. belgijski Spitaels i ausłryack i WircyaiŁ
.Tako rzecz n i:zw y k le  c h a ra k te ry s ty cz n y  nale­

ży pod: teść. że w kon ferency i kz ię li udział kon-
Konsu-lcwie ci wzćęl! podobno udzia ł w te j kon- 
ferenicyi na polecenie sw ych rzędów .

Kląska pożarów w Polsce.
zboża. —  W ogniuPod Wfocławkiem spłonął wielki młyn z 2000 korcy 

spalił się współwłaściciel młyna.
O negdaj w  n ocy  sp ło n ą ł w Józefow ie 7 km . od 

W łocław ka, duży  m łyn  m urow any, d w u p ię tro ­
w y, pędzony  p a rę  i w odę.

W  m łynie zgorzuły zapasy zboża, w ilości — 
jaik u trz y m u ję  — około  dw óch tysięcy korcy. 
w a rio  sc: k ilkudzi c ięc iu  m ilionów m arek.

Spalił się również i współwłaściciel m łyna, kto
ry  w nim nocow ał. P o żar zaa la rm ow ał sw ę ol­
b rzym ią  łu n ę  całę okolicę. W szelkie jed n ak  wy­
siłki s tra ż y  pożarnych  około  u ra to w an ia  m łyna 
okazały  się bezskuteczne.

S tra ty  Cpólne idą w setki milionów.

Jak bielscy fabrykanci ukarani zostali 
za spekulacye walutowe.

Gromadzili olbrzymie zapasy marki niemieckiej, która teraz spada.
B ielsk  na Ś ląsk u  C ieszyńskim , cen tru m  olbrzy

m iego przem ysłu , przeżyw a te raz  o lbrzym ie prze 
sikm ie finansow e.

Jeg o  o fia iam i. lecz z w łasnej woli, s ę  tam te js i 
fab ry k an c i tkaccy , ju ż  p rzed  w ojnę m ilionerzy — 
po w ojnie m iliarderzy , dzięki ciągłym  i dużym  
obsitaliumkom rz ę d u  polskego. Nie w yw dzięczali 
się oni przecież P olsce za te  obsta lunk i. W szyst

czyli św iadom ie obn iża jąc  k u rs  m ark i polskiej. 
K upow ali tę m arkę  niem iecką naw et i w tedy, 
gidiy za m orkę  p o lsk ą  płacono n iecałe dw a fenigi 
niem ieckie.

Lecz tera-z, gdy  za m ark ę  .polską płacą. 9 i 10 
fenigów , s tra śy  fab ry k an tó w  —  w B ielsku  sę  o l­
brzym ie. Ich  oszczędności stopniały o cztery p ią ­
te pierwotnej sumy. 'Go najciekawsze., że te raz

kie sw oje zarobki lokow ali o sten tacy jn ie  w m ar- j zw racają  się o pom oc do Wamsceawy. 
ce n iem ieck ie j, kuipiujęc ją  bez w zg lędu  na k u rs ,________________________

Niemieckie przygotowania 
do przyszłej wojny odwetowej.

Propaganda ducha odwetowego przy pomocy książek.
K iu k ó w , 12 lipca.

N iem cy n ie  z a sy p ia ją  spraw  y. C ały k ra j po­
k ry ty  jest siecią o rg an  i żacy j n ac jo n a lis ty c z n y ch  
p ro p ag u jący ch  w k ażd e j form ie m yśl przyszłej 
w o jn y  odw etow ej i pom sty  n a  ca łej k o a lic ji , a  
szczególn ie Francyii. T a jn e  p o ro zu m ien ie  z Ro- 
syą . ja k  n. p. n iedaw no  ogłoszony  tr a k ta t  w R a-

pa llo , zdąża ją  po  tej sam ej lin ii p rzy g o to w an ia  
do  p rzyszłe j w ojny odw etow e).

Jednocześnie- w N iem czech pojaw i! się cały 
szereg  książek  podhudza jącycli fan tazyę  n ie ­
m iecką  i p rzygo tow ujących  um ysły  n iem ieckie 
w k ie ru n k u  przyszłe j w ojny.

T y tu ł jednej z tych  k s iążek  b rzm i:

„D EU TSCH LA N D S E1NZIGE R ETTU N G : l MIT 
RU SSLANO GEGEN E R A N K liE IC H 1'.

A u to r te j książk i o św iadcza  zupein ie  o tw arc ie : 
„D w ie s ą  m etody , k tó re , jeżeli będą zastoso­

w an e  rów nocześn ie  d o p ro w ad zę  do zn iszczen ia  
n aszy ch  n iep rzy jac ió ł i  d ad zą  n aszem u  p a ń s tw u
o d zy sk ać  tę  heg em o n ię  n a d 'ś w ia te m , k*órą n a - 
raz ie  strac iło ."  Te dwie m e to d y : to  1) bolsze-
w izm , 2) w zniecanie n iezgody  m iędzy  a lia n ta m i.
A u to r k o n k lu d u je : „Nie m ożem y się w ahać .
Przedew szy-stkiem  nie w olno n am  arię bać nicze­
go — bo
E O L SZEW IZM  N IE  MOŻE BYĆ DLA N IEM IEC

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W E M ”.
A ś ro d k i d z ia ła n ia ?  „Zręczne zuży tkow an ie , w 
sensie  zarów no  o fensyw nym  jak  dofenzyw nym , 
pew nych  p o litycznych  agen tów  poza g ra n ic a m i 
N iem iec."

Że p o lity k a  niem iecka, idzie k o n sek w en tn ie  
po tej linii św iadczy  n ied aw n o  zaw arty ' t r a k ta t  
\y R apallo . Że inyśl ta  ied n ak  już o d d a w n a  ro z ­
w ija ła  się w śród  N iem ców - św iadczy rów nież  
s ły n n e  rozkazy  g en e ra ła  von d e r G o lt/a  w y d a­
w an e  sw ego czasu  do a rm ii n iem ieckiej w k r a ­
jach  n ad b a łty ck ich .

Oto to  m ów ił p ru sk i g en era ł do sw ych żoł­
n ie rzy :
„N IEM IEC K IM  NARODOW YM IN T E R E SE M  
J F S 1  W ZN IEC A Ć  PO W SZEC H N Ą  a.N A R C H ip  

W S Z Y S T IIE M I ŚRODKAMT,
jak iem i m ożem y rozporządzać , gdzie ty lko  n asz  
w pływ  sięgnąć  może, W  ten  ty lko  sposób p rzy ­
sporzym y zach o d n im  m o carstw o m  w szelkiego 
"odlzaju b rak i i tru d n o śc i. Dwie k o rzy śc i z tego 
w y n ik n ą : korzyść  n eg a ty w n a  w osłab ien iu  
n a sz y c i w rogów ; korzyść  p o zy ty w n a  — w od- 
p o w iad n iem  w zm ocn ien iu  n iem ieck iego  m ili ta r ­
nego  czynn ika . M nóstw o innych  m ożliw ości n a ­
stręczy  się  sam o  przez się. a n a sz a  d y p lo raacy a  
sk o rzy s ta  z n ic h  dosk o n a le , jeśli będzie u m ia ła  
m ieć .o czy  o tw arte ."

C zy i wo-bec tych  ja sn y ch  i dość  ch y b a  p rze j­
rzy s ty ch  słów von d e r Golfea n ie  jest rów nież 
pewnetm. że obecny  t r a k ta t  w  R ap a llo  zaw i*ra 
ró w n ież  ta jn e  m ilita rn e  k la u z u le ? !

W  in n e j książce p. t. „Die d re i k o m m en d en  
K riego", ro zsp rzed an e j ju ż  w przeszło  220.000 
egzem plarzy  a u to r  o p isu je  przystały pogrom  
w rogów  Nierrurec i o sta teczn y  try u m f d u c h a  n ie ­
m ieckiego.

POGROM  JA PO N II.
Z apow iada w ięc przedew szysitkiem  n ic u m a n io ­
na, w o jnę  n a  D alek im  W schodnie. gdzie A nglia 
kłączy się z A m ery k ą  przeciw  Jap o n ii. K iedy 
w reszcie po d łu ższe j w alce flo ta ja p o ń sk a  będzie 
zn iszczona, będzie m u s ia ła  być zo rg an izo w an a  
o lb rzym ia  ek sp ed y cy a , k tó ra  pójdzie p rzez Sy- 
beryę  dc C hin  a w k tó re j u czestn iczy ć  b ęd ą  w
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Slub w aeroplanie
P rze ło ży ła  z fran cu sk ieg o  

M arya z D ^ad n n zy cltlo h  Komorowmka,
— o o o  —

M ów iła cicho i łag o d n ie  do tychczas, te ra z  je­
d n a k  z a w o ła ła  n a  cały  głos, obie r ę tc  w y c iąg a ­
ją c  ktu p rzy jac ió łce :

— A ch, J a n k o  1 n a jle p sz a  siostrzyczko  m oja, 
Jetżełi będziem y szczęśliw i, to  ty lko  dz ięk i Tobie, 
ja k ą ż  będziem y w dzięczność d la  Ciebie odczu ­
w ać!

— To p ra w d a , że d z ięk i m n ie  — o d p a rła  J a n ­
k a    sm u tn o  się u śm ie c h a ją c .

I o d d a ła  A m y p o ca łu n ek .
N iepokój p o d trzy m y w a ł ją  jeszcze... Nie po­

s ia d a ła  a n i m łodości, a n i w iary  m a lu tk ie j Amy, 
by  m ó d z  z  n ią  dz ie lić  je j op tym izm ... Do chw ili, 
w k tó re j się  n ie  dow ie, że  W ilh e lm  w yszedł cało 
ż  pnaaąpaawy, d rżeć  będzie  o n iego b ezu stan n ie  
i będzie  m ia ła  te rn  sam em  dość s iły  n a  to . by
zn o sić  -własne sw e cierpienia... Ale co potem ?...

Błędmy je j w zrok  sz u k a ł oparcia ...
„ S tw o riy c  szczęście, ro zm y śla ła , p ięk n e  to i 

s ło d k ie  n iezaw odnie ... I czy i  nie szczęścia W il­
h e lm a  w łaśn ie  p ra g n ę ła m  przez ca łe  życie?... 
n a w e t i  w ów czas tak że , k iedy  p ra g n ę ła m  ró w ­
nocześnie w itanego... a  m oże d a n e m  m i będzie 
k ied y ś  znaleźć o słodę  w rezygnacyi... Zupofncj 
nezygnacyi... Lecz d o ch o d z iła  d o  p rz ek o n an ia , 
żc n a  -to, by się zap o zn ać  z p e łn ią  p raw dziw ego  
bó lu  i zgłębić d o  d n a  jego  gorycz, trz e b a  było 
P rzed tem , z a n iir  się cierpi bez c ien ia  nadzie i, 

w śró d  cierp ien ia ...

W  godzinę później wesziła do sa lo n u  Amy, 
g o to w a  do d ro g i z to re b k ą  w rę k u .

— Ju ż  je s tem  ca łkow ic ie  zo ry en to w an a  — 
rz e k ła  — m ogę po jechać  k u ry e re m  dziś jeszcze 
p rzedpo łudn iem ... S tan ę  w  A iłtibes k o ło  pół d o  
jed en as te j wieczór... W ypocznę dw ie godziny w 
h o te lu , gdzie zaw sze m ieszk a łam  z m o ją  m a tk ą  
c h rz e s tn ą ... a  w yruszyw szy  n a  czas p o w in n am  
s ta n ą ć  p rzed  w schodem  sło ń ca  w  Ju a n -d e s -  
Roses... Z araz  zadepeszu ję  z a m a w ia ją c  a u to  n£. 
d a n ą  chw ilę... a  W aw rzyn iec, k tó rego  zab ie ram  
pow iezie m nie.

B y ła ty lk o  tro ch ę  b led szą  n iż zazw yczaj. 
J a n k a  p ow iedz ia ła :
— FTzeba.cz m i. m a lu tk a  Am y... s tra c iła m  po ­

n ie k ą d  zw ykłą  sobie p rzy to m n o ść  u m ysłu ... P o ­
w in n am  ci by ła  zap roponow ać, że ci będę to ­
w arzyszyć...

A m y u śc isn ę ła  p rzy jac ió łk ę  serdecznie.
— M oja dobra , k o c h a n a  .Tanko, b y łab y m  się 

n a  to  i ta k  n ie  zgodziła. Jech ać  będę l  m o ją  
p a n n ą  s łu żącą  do  Auitibes, gdzie ją  oczyw iście 
zostaw ię... C zułabym  się  zrozpaczoną, gdybyś 
się d la  m n ie  n a ra ż a ła  n a  ta k  w ie lk ie  n iew ygo­
dy... A zresz tą ., chcę sa m a  zupe łn ie  o d n a leźć  
sw ojego m ęża... inaczej być n ie  może...

J a n k a  zad rża ła .
 J a k  o n a  m oże d z ia łać  z ta k ą  pew nośc ią

siebie? — m y śla ła . — Jak że  m oże po siad ać  m ło ­
d a  je j m iłość ta k ą  pełn ię  w szechpotężnej i spo ­
k o jn e j w ia ry ?

VII.
Św ieży w ia tr d m ie  od  m o rza . P o  obu s tro ­

n ach  w znoszącej się d ro g i ry su ją  się sy lw etk i 
o liw nych  drzew .

R ów ne pola... sam e  ty lk o  róże i róże... D roga 
p row adzi w śród  nich... a  je d n o s ta jn o ść  ta  p rzy ­
p o m in a  dziedzinę bajek ... T eraz  z a ry so w u je  się

ta k ż e  i profil w zgórza, s tan o w iąceg o  p lan tacy ę  
o liw kow ych  i p o m arań czo w y ch  drzew , a  z po. 
śiród n ich  w y ła n ia  się s ta ro ż y tn e  zabudow anie, 
ziłożone z k ilk u  od rębnych  p a r ty j dom ów , k tó re  
przew yższa  w ieża. W id ać  sz a re  miury, s tu d n ię  o 
niiskiem ocem brow an i u p o ro śn ię tem  bluszczem  
i w reszcie  o g ro m n ą  b ram ę, p row adzącą  na  ob­
sze rn e  podw órze.

A utom obil s ta n ą ł. Z anim  je j W aw rzy n iec  
zd o ła ł p odać  rę k ę  w y sk o cey ła  m a ła  podróżn icz­
k a  n a  ziem ię. Oczy je j błyszczą, a p o ra n n e  po­
w ie trze  ru m ien i je j tw arzy czk ę . Nie czuje się 
b y n a jm n ie j zm ęczoną. Ani m ow y  o tern nie­
m a . Bo też  pom im o  n a jsro ższy ch  tro sk  i 
sm u tk ó w , ja k ie  k iedyko lw iek  odczuw a, sen  z ja ­
wie się po  A m y, ja k  po m a łe  dziecko  i un o si ją  
ae so b ą  w k ra in ę  zapom nien ia . S p a ła  o zm ierz­
c h u  w w agonie , sp a ła  po tem  i w h o te lu  w  A n- 
tibes, a  tak że  i te ra z  jeszcze, n ied aw n o , k ied y  
się a u to  p o su w ało  w śród  nocy... 1 za k ażd y m  
ra z e m  u sy p ia ją c  i budiząc się m ia ła  zaw sze im ię 
W ilh e lm a  n a  u s ta c h  i w se rcu .

W  chw ili k iedy  p rzy stęp u je  b ram ę  M iram are , 
wychodiza z g łów nego b u d v n k u  ja k iś  m ło d y  czło- 
wndk, w y g lą d a ją c y  n a  zam ożnego  w ieśn iak a .

— Czy jes-t tu  p an  K erjeau ?  — z a p y ta ła  Am y.
M ężczyzna p o p a trzy ł n a  n ią  z w ah an iem .
— N ie p rosaę  j>ani... on  tu  n ie  m ie s z k a ..
Am y zrob iła  ru ch  zn iecierp liw ien ia .
— W iem  o tem  — rz e k ła  — ale  w iem  ta k ie , 

że  je s t tu ta j... C hcia łabym  się rozm ów ić  z d z ie r­
żaw cą CapeJude. je s te m  p an i K enjean...

W zruszen ie  łam ie  je j g los
— Ach! zaw o ła ł zdziw iony  człow iek, to c a ł­

k iem  coś innego... ja...
P rz e rw a ła  m u  z żyw ością.
 Gay jeaziczie n ie  u leciał?

tOąg dolary nastąpi}.
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głów ne] m ierze  N iem cy. Ja p o n ia  bodzie u k a r a ­
n a  za  z\»róo*aiie się przeć w N iem com  w r. 1*14. 
a  N iem cy  p o tra f ią  zach o w ać  n  sieb ie  w szystk ie  
środk i techn iczne  i am u n icy ę  n a  sw oje w łasn e  
p rzysz łe  po trzeby .

POGROM  FRANCYI I  PO LSK I.
T eraz  dop iero  AngMa oo różn i się z A iuerykę . 

B ędzie  po trzeb o w ała  pom ocy n iem ieckiego  p rz e ­
m y słu  w ojennego  i p o s ta ra  się o to, aby F ra n -  
c y a  b y ła  sp a ra liż o w a n a  trw ogą, p rzed  N iem ca­
m i. W e F ra n ry i  — o p o w iad a  dale j n iem iecki a u ­
to r  — w zro śn ie  n ien aw iść  p rzeć1'w ko  A nglii. 
„D ru g a  w o jn a"  będzie w o jn a  an g ie lak o -fran eu - 
s k a  P o  s tro n ie  A nglii s ta n ę  o tw arc ie  N iem cy 
A nglia  o p a n u je  k o lo n ie  fran cu sk ie , a a rm ia  
n iem ieck a  w krocz} pono w n ie  do FTancyi. P o  
P o d p isan iu  p o k o ju

NIEM CY OTRZYM AJĄ CAŁĄ OBECNĄ 
PO L SK Ę  

tflrooę  B e rlin —B ag d ad .
U PA D EK  AN G LII.

T eraz  d op iero  p rzy jd z ie  kolej n a  „ trzecią  w oj- 
n ę“    an g ie lsk o  - a m ę ry  k  a ń s k ą . Nadejdzie- o s ta t­
n ia  chw ila  d la  A nglii, którą, N iem cy opuszczą. 
U p ad ek  A nglii h e iz ie  srom otn ie jszy , n iz  u p a d e k  
N iem iec s ro m o tn ie jszy  n i i  u p a d e k  J aponii, E u ­
ro p a , Pod  ta rc z ę  hegem onii n iem ieck ie j „ode. 
te k s  i«“ F lo ta  an g ie lsk a  będzie u i  Lcnsuwiona, a 
NAD M ORZAM I Z A PA N U JE  W SZEC H W ŁA D ­
N IE  AM ERYKA NIEM CY B £D Ą  ZA*. PANU W: 

LĄDU.
A w ted y  pok ó j św ia ta  zapew niony  będzie już  
n a  w iek i."

K siążk a  powyższa, nie m a  oczyw iście .innego 
ce lu . ja k  p o d n o szen ie  d u c h a  i podsy can ie  in ­
s ty n k tó w  p o m sty  n a  w ro g u  p rzez  ro zk o ły san ie  
ta n ta z y . n iem ieck ie j do  C w iatóburczych p lanów .
P o d o b n y ch  do n ie j k rą ż ą  w  cełyeh. Niemczocb

obcopi© całe  tuz in y , oczyw iście zaw sze je d n a k  7 
jednym  fin a łem : k lę sk i w rogów  N iem iec i *ch 
o sta tecznego  n ad  św ia tem  try u m fu .

Je d n a  z n ich . rakz© b ard zo  p oczy tna , nosi 
szu m n y  ty tu ł:  „V or g ro ssen  K a ta s tro p h eu . Der 
D eu tsch e  A ufsteig  u n d  die g e rm an isch e  Z eit’1. 
(P rzed  wifclKicmi k a ta s tro fa m i. D źw ignięcie się 
Niem i ee i ep o k a  g e rm ań sk a)

In n a  je s t  znów  S o lfa : „O dw et N iem iec czyli 
w o jn a  1934 r .“ , p rze tłu m aczo n a  obecn ie  przez 
W ierzb ińsk iego  w P o z n a n iu  A u to r o p isu je  w 
niej w  oiuosób fa n ta s ty c z n y  ja k  Niemcy p rzy  
pom ocy sp ecy a ln y ch  a p a ra tó w  zn iszczę  p ro m ie ­
n iam i e lek try czn y m i a rm ie  lędowfe i m o rsk ie  
n iep rzy jac ió ł N iem iec i ja k  w reszcie N iem cy **- 
p a n u ję  n a d  ca ły m  św ia tem .

Jak  w idzim y więc N iem cy w szelk im i sposo ­
bam i g o tu ją  się do  w o jn y  — n ie  spuszcza jm y  
w ięc z n ich  o k a  i  oztuwajm y p rzygo tow an i n a  
w szelk ie  m ożliw ości.

Go kryją arsenały w „rozbrojonych”
B erlin . (PAT). W  p ię te k  ra n o  przedsięw zięła 

• C entralna uŁoim-isya mri edzy »o j uszn i cza w  a rse n a ­
ła c h  m a ry n a rk i w  K olonii rew ityę . Znaleziono IM  
lek k ich  1 29 ciężkich  k a rab in ó w  m a*zynow ych,
42 k a rab in y  m aszynow e najnow szego  system u  o- 
raz  18 t. zw. ..binokli nożycow ych". D yrekcya a r­
sen a łu  ośw iadcza, iż nie wie, Jakę  d ro g ą  b ro ń  ta  
d o s ta ła  się do a rsen a łu  (!). Is tn ie je  m ożliwość, 
że zak ład , 4fcrud™ ający 1000 robotoilków, będzie 
zam knięty . W  zw iązku  z tem odbył > 5*ię zebranie 
pracow Sśków . na  kfónem dem ag an o  się energ icz­
nego  sledatw a oraiz zawieszenia w czynnościach 
odpow iedzialnych  kierow ników  aż do ukończen ia  
41 edztwa.

Krwawe rozruchy w Niemczech.

Olbrzymi wybuch prochowni w Rzeszowie.
Z  powodu wybuchów granatów panuje w mieście przferazenie. —  Wieś 

Słocin w płomieniach.
(le i. wi. ,Gońca Krakowskiego)*.

R raszów . 12. godz. 9 w ieczó r to . P rzed  dw om a 
godzinam i m ias to  Rzeszów zóstafo w yrw ane ze 
ew yk łego  życia o lbrzym ią dctionacyg, -k o ro  dc 
to n acy e  ow e przybrały  cechy  h u rag an u , aory ©li­
tow ano  się. że n a s tąp iła  k a ta s tro fa  w prochow ni, 
p ło ż o n e j  we wsi Pobrtira, w odiległ uści 1 km. od 
m t e t a .

P oczątkow o  sły ch ać  było s trasz liw e w y strza ­
ły  g ran a tó w  od najiżejHsego do najcięższego  ka li­
b ru . a następn ie  zaczą ł siać silny g ra d  w ysirza- 
łów  z  am un icy i karab inow e],

Porwś d rz e  ziakryły ch m u ry  dym u. przeszyw ane 
co chw ilę ognistem i rak ie tam i. Domy leżące na
peryfenryi m iasta  Rzetszowa od ■dro.A’

W skutek pęknięcia granatu w ybuchł w sąsie­
dnia] wsi Sł»*c*nie pożar.

Jeden  granat wpadł r!n miasta RzeszOwa. n*
szczęście bez szkody .

IYzyczytiiu wrj b u ch u  nieztiamo. is tn ie ją  ly lk-' 
dw a przyjm szczenia, a m ianow icie, że w ybuch 
n as tąp ił sku tk iem  ^© ostrożności lu b  sa-rra ’>ro- 
c h o V jia  m iała jak ie ś  defektu w budow ie, tak, że 
przy upałach , jak ie  obecnie pan u ją , m-oylu n a s tą ­
pić chem iczna seąk-cya. lętórej efek tem  s ta ł. się 
w ybuch.

G /y są  s tr a ty  w ln d d a c l  i jakie, nieDoctohmi
narauja stw ierdzić n a jp raw dopodobn ie j je d  ik

zaczęły  drzeć w posadach a  z w ielu • kicn w y­
la ty w a ły  szyby.

N a miejsc© k a tas tro fy  w yjechała na ty ch m iast j 
s tra ż  pożarna  i w ojsko, jednakow oż zbliżenie s 'ę  1 
d o  p ro ch o w n i je s t uniem ożliw ione z pow odu po- j 
to p u  w y b u ch a jący ch  naibui.

P ob itncj, hęnn. gdyż w ydaje r ;ę nic]M’:iw dopedobne. lżyłby
unik  ąć zdol di wczas żoirrci ae, pełn iący  służbę 
w a r- >wmczą.

7 powodu dużych ./aji.e iw am u ircy i. zn.Tjdu 
jąeych  sń; w m agazynach, s tra ty  b ęd ę  w ielom ilio. 
nOwe,

Siedliskiem bojówek ukraińskich 
jest Przemyśl!

W związku z zamachem dynamitowym aresztowano 8 inteligentów ukra- 
irtsKich. —  istnieje tajna bojówka ukraińska, która urządza sabotaż. 

(Telefonem od własnego korespondenta).
Lwów. Jak  ju ż  sw ego czasu donosiliśm y, bo­

jów ka u k ra iń sko -bu isacw ieka  dokonała  w S ądo­
wej W iszni zamacha dynamitowego n a  b u d y n ek  
p o s te ru n k u  po licy jnego  sku tk iem  czego z m o z n a  
część b u d y n k u  wyleoftrła w pow ietrze.

Obecnie w szystk ich  spraw ców  zam achu ju ż  a- 
resztowaino. a Jest ich ośnuu. R e k ru tu ją  się oni 
p raw ie  w yłącznie z inteligencyl ukraińskiej. Z a­

m achu  dokonali na polecenie ta jn e j bojów ki, k;, 
re j  b \ li człon kami. P rzep rov  ad zonę z całą d o k 1., 
dnoscią  ąleazćwo w j kiaizuje. że obecnie s itd h  
ykiem  i jąd rem  tych b o lssew icko-uk ra ińsk ich  sn 
boważy i bojów ek je s t  P rzem yśl.

W ładze  p row adzą  energiczne śledztw o  w tej 
sp raw ie, z  tego w ięc pow odu  nazw iska  a resz to ­
w anych są  trzy m an e  w tajem nicy.

W arszaw a . (Tel. wł.). K oła  po lityczne  o trzy ­
m ały  w iadom ość, ze t. zw. rz ą d  zachodn ie j U- 
k ra in y  F e tru fz e w ic za  p o d p isa ł w B e rlin ie  n-

m ow ę po lityczną  z R osyą sow iecką.
W  im ien iu  Petrus,zew ie za podpiąuł um ow ę N a­

z a r uh.

HBLLTSRICH.
Po zamordowaniu R athenaua rozgo zały w całych 
Niemczech krwawe walki pomiędzy zwolennikami 
r.aoyonaUstów i socyali^tów niemieckich. Jednocze. 
śnie tłum y ludności w Berlinie piętnując posła 
nellfericha. przywódcę nieiucckich  szowinistów ja . 
ko głównego sprawcę ostatniego mordu polityczne* 
go i tego, w którego ręku schodzą się wszystkie nici 
spisku m onarchistyc/nrgo, rzucił się na jego nde* 
szkanic w Berlinie chcąc odpowiedzieć odwetem za 
śmierć R athenaua. Sprytny jednak Iłellferich zdołał 
r a  czas um knąć z mieszkania i wyjechać z Berlina. 
Obecnie ukrył się on gdzieć na prowincyi. aby p n ę  
czokać w zaciszu najgorętsze chwile i by mód* por 
tem dniej <riić swojo nici spisku monarchistyczno, 

od"v otowego.
Naszn rycina sporządzona w*»dle fotografii z pisnt 

niemieckich przedstawia Hellfericha.

Rosya składa się z 2 7  republik,
Nowa urzędow a m apa Rowyni została otoccrlc po

przerw ie  9-1 et,niej znow u wydam* i uk-s^ał* się  
w kisiegia'-niach.

B yłe oesarstw o ro sy jsk ie  aeyw a się  o h e a u e  
ro sy jsk ą  socyak'sti'Tzną fed e racy jn ą  !*»wiiieck^ r a  
pu ld iką.

TV> frtłeracy jtro j rep u b lik i sow ieckiej naleóy 27 
au tonom icznych  k ’*ajów z n as tęp u jącem i umz}- 
dowonni naziwami: 1) R osy jsa*  socyali»tycEiM>-aO- 
w ie ku. re p u  v iika (w ielka R osya  ze s to licą  M o 
sk  wą), 2) K arńlij-ska k o m u n a  robom ioaa, atołset 
Fetiiotaawodzk, 3) rą p u b h k a  Syrjeńsika, srtoiica 
H stsysol.sk. i) repub lika W otiaków , sro łica  I- 
żęw sk, 5) w puoliika M aryśka , tśolioL KraandkoŚL 
s>za,jsk. (j) rep u b lik a  Gzuwy stu lić*  OBetMfeHry 
7) re p u b lik a  T a ta rsk a , stolica K azań , 8) re p u b li­
k a  R aaizki'ska, s to lica  S terliżam ak, 9) rejpubUtaa 
G ruzińska , s to lica  T yflis, 10) repm niiljr K a łm u - 
cka, s to lica  U rda , 11) obw ód Niem ców n- W ołgę, 
s to lica  \larxskadjt n. Wołgę,. 12; u k ra iń s k a  sooyar- 
lisU .cznuisow iecka irypublikia, s to lica  C h ark ó w  
13) B ia ło ru sk a  socyajis*yczna re p u b lik a  siorwier 
ćka, sto lica M ińsk, l ł )  au tonom iczna re p u b lik a  
K rym ska, sto lica  Sym feropol, 15) K&rgtzika repu- 
bhka. stolica. U ra lsk  16) A b ch asaa  socy ałisifiycz- 
na rep u b lik a , sto lioa S uohum  K ale, 17) auuooo- 
m iczny obw ód yzerkieski, • stolaica B a tak  P asa tn sk , 
i 8) a u t  >mTOdczmy obw ód Kabacndyńakl, stoóioa 
N ałczik, 1P) autonom iczna rm u ib lika  G órali, s to ­
lica W łaciykaukaz, 20) au to n o m iczn a  repuJbłiJca 
D agestanu , sto lica  T em ia-C han-Srura, 21) ra p u -  
hlika sonviecka A zerbejdżanu , s to lica  n ak u , 22;

pulilika o rm iańska , s to lica  Fjriwrań, 23) socya.i- 
tyczna re p u b lik a  D alik iego  w schodu , s to lica  

(Tzita, 24' autor.omicemy obwód Jak u ck i, s to lica  
■akuck, 25) rep u b lik a  M ongolska s to lica  U rgu, 
26) re.^iiDlika Chiwy. s to lica  Chiwa, 27) "sp u b łik a  
udow a Buchary ', sto lica  B u ch am .

Nadesłane.
Panią, która przez pomyłkę
w y sia d a ją c  w czo ra j z t ra m w a ju  n a  o a ta łn u  
•taćy f p rzy  u l. D ługiej z a o ra ła  m i agzcm plura  
o p e re tk i „ la w o z y t"  u p ra sz a m  o  betcwioOKUj 
zw ro t tegoż do dy rekcy i o p ere tk i m iejsk iej przy 
ul. R a jak ie j d l i  O. L.
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Hotel księdza
Pitornio nasze sto i n a  g ru n c ie  szczerze k a to lic - 

k ien i, *>vi< r z r r =w dziw * p rzy k ro śc ią  przychodzi 
p issc  o s<z|Ui Hakach lcsiędza-posia do S e j­

m u  u s t* '' ud a w czego O konia , m ogą  się bow iem  
Tm.nlpy Uiłteńe. k tó rzy  :/. fak m , jak i poniżej po- 
k̂ iftiiriy zechcą  w y sn u ć  w nioski u jem n e  d la  ko- 
ścioU w ogólc. ale, n ie s te ty  tem u  tn i i ln o  aapo- 
btoes. P rz e c ;\vnie. je steśm y  św ięcie p rzek o n an i, 
ś e  W ypalenie rop iące j r a r y  p e łn e j z ła  n a  dobre 
ty k o  wyjśi- m oże d la  ku śc io la  i ogółu  czcigod­
nych kwię^y.

K s ą d ź  O koń jest, jaik w iadom o, posłem  do 
iegm u ustaw odaw czego , a  dizialalność jego w 

ndczem  n ie  różni się od tego, co n aay w a jn y  dzia­
łan iem  n a  szkodę P a ń s tw a . Nie koniec jednak, 
na tern. K sięd z  O koń diziiala n a  szkodę w łasnego  
S ejm u, bo  i jak ież  pojęcie o sejm ie m ieć m ogą 
ludzóe p a trz ą c y  n a  jego puistę.pki i d z ia łan ie . 
Czyż dz.jwić się, że w tak ich  w a ru n k a c h  p o w a­
g a  S e jm u  m aie je  i z d m a  n a  dzień p o d u p ad a?

C y tu jem y  pon iże j zezm .nie osoby w i a ry  g o d n e j, 
k tó re  zoetaio z reaz tą  ju ż  p rzed łożone p an u  m a r­
szałkow i Sejim i do oceny d y scy p lin a rn e j. R zuca  
ono  w k ażd y m  ra z u  ja s k ra w y  sn o p  św ia tła  n a  
naaz© s to su n k i sjm ow e i przyczynia, się m ocno 
d o  zoazuiuiieiiia, dilaozogo dzieje się  u  n as  źle. 
A  w Sejmie, n a sa y m  m am y  n ieste ty , w ięcej p o ­
doim y ch  Ok om ów .

Zeznanie.
W  g ru d n iu  r . b. w b iu rze  przy  A. JerozoH m - 

gnicie u d z ie la ją  wizy po lsk iej ^m ig ran to m  
w y jeżd ża jący m  do Ametryki. sp o tk a ła m  w raz  z 
cz t-n em a inneimi cezie w czynam i z M ałopolski po­
d a  kts. Fmccni uisiza O konia, k tó ry  dow iedziaw - 
say, że  je s te śm y  z Galicyd z okolic Kolbuszowej, 
gacgąt ceyniić n a m  w y rzu ty , d laczego  n ie  zw ra­
c am y  się o pom oc do n iego  prey  u z y sk a n iu  pod­
pisu. Mówił, że  p rzecież o n  m orę się o to w y sta ­
ra ć  knHJką drogie, bez c z e k a n ia  w  ogonku . W sk a ­
z a ł  n am  sw ój a d re s  n a  ulice W spólną, N r. 3, to 
jeet k aza ł p rzy jść  w w ieczór. Po^zilyśmy. T am  
aast& łyśm y już  cały obóz in n y ch  tow arzyszek  
podróży . B yły  to  p rzew ażn ie  nieletnie dziew , 
c iy n k i i p a k u n k i były rozłożone po pok o ju . lis . 
po Oikioń, ja k  to  się  później dow iedz ia łam , 
'm piin id iił codaiiieamie d o  b iu ra  n a  .Terozolmiakie 
wifeeDUkówał dziewcizyny z G eltcyi i aaip- a ś z a i je  
n o  eietoio, ob iecu jąc  u ła tw ien ie  w u z y sk a n iu  do 
podróży pagerów.

Czasaimi do m ieszkanLa schodziło  się po k ilk a -

Skarby, które spoczywają 
na dnie morza...

Marzenia marynarzy. — Okręt „Lusitanłe" 
koncentruje na sobie uwagę wszystkich. — 
Towarzystwo dla eksploaiacyi skarbów tra­
gicznej „L usitanii". — Szalone trudności 
przy wydobywaniu skarbów. — Pomysły 
Leawittn i hrabiego włoskiego Landiogo. — 
Olbrzymie zainteresowanie w nautycznych 

sforach angielskich.
Ludzie, którzy mieli sposobność przysłuchać 

się opowiadaniom marynarzy w knąioach porto­
wych, domach noclegowych, nocnych wartach 
pokładowych, wiedzą że wieści o skarbach ukry­
tych na dnie morze są głównym przedmiotem 
ich zainteresowania i rozmów.

W Hiszpańskiej zatoce Vigo leżą stare „kara- 
wele", zatopione tam z milionami hiszpańskich 
dublonów, wiezionych do ojczyzny z południo­
wej Ameryki; w zatoce Tobermory (Szkocja) 
spoczywała galleoną „Finn ncya“, na pokładzie 
której była główna kasa Wielkiej Armady hisz­
pańskiej walczącej przeciw Anglii. Obok wyspy 
Malty leży w głębokości 300 łokci angielska 
Fregata, która wiozła sziaby złota i srebra do 
kraju. 1 wiele innych jeszcze okrętów umieją 
wymienić marynarze, których złoto pociąga ich 
fantazyę i pobudza chęć zdobycia tych bogactw.

Obecnie jest „Luzytania" tym magnesem, który 
koncentruje na sobie wszystkie marzenia. 
Straszna zbrodnia, której ofiarą f adlo 14Ó0 lu­
dzi i wieści o nadzwyczajnych bogactwach, ją.

kie się na tym okręcie znajdowały 
stale jeszcze jest tematem rozmćw portowych 
dzielnic nad Atlantykiem.

K ilkakro tn ie  by In m ow a o tw orzeniu  towa- 
rzyis :w akcy jnych , k tó ry ch  celem  było w y d o b y ­
cie t -.riM“ lub przynajm niej najcenniejszych

posła Okonia, i
n aśc ie  naw et i w ięcj dziew czyn, kob ie t i dzieci. 
W  ub ieg łym  tygodn iu  na p rzy k ład  było ich coś 
dw adzieśc ia  sześć. W szystk ie  nocow ały  u  ks. 
O konia  w  jego jed y n y m  p o k o ju , leżąc n a  gołej 
podłodze. Ks. poseł często  dużo  p ił w ódki, p o ­
sy ła ją c  po n ią  i czę s tu jąc  nią sw oich gości.

Szczególnie ob fita  b y ła  Wbaoya w dzień im ie­
n in  ..se k re ta rk i"  rdftitkcyi księdza  O konia, p a n ­
n y  H eni, k ió ra  ,,u rzęd o w a ła"  u  księdza  O kom a 
c a r  s to  do 3-ej godziny  w nocy. W  czasie m ego 
ta m  p o by tu  zdarzy ły  się w  nocy  w esołe i s m u t­
ne p rzygody : wiec najrrz. ks. O koń w nocy  od 
ssscwigóliniej u iu b io n y ch  lo k a to rek  żąda... w ody. 
To znów  k to ś  w nocy chodzi m iędzy  śpiącum i 
i budzi depcząc je, sp y ch a jąc  i t. d. W ów czas 
w yijruchały m łode diziiewczęla śm iechem . C zasem  
zd arza ło  snę, że jake ś n iedośw iadczona o fia ra  
d o s ta w a ła  ze s tra c h u  mdkości, co pow odow ało  
catc p iek ło  w  te j gospodzie.

Z a sw o ją  trosk liw ą, opiokę, gościnę i sk aran ia"  
w  k o n su la ta c h  ks. Ofkuń p o b ie ra ł n a  gazetkę 
(k tó rą  w yd aw ał. Red.) po 3 lu b  5 do larów , a  od 
na iw n ie jszych  b ra ł n aw e t po 10 dolarów , (t. j. 
po d zisie jszym  k u rs ie  G0.000 młep. Red.). P e w n a  
kob ie ta , w y jeżd ża jąc  do A m eryki z czw orgiem  
d ro b n y ch  dziteei, zapożyczyła się (pon iew aż  b ra ­
kło  jej p ien iędzy) w jrk ie m ś  h u irzc  an g ie lsk io m  
w  B ris to lu  n a  v i zę 10 dola.rów n a  w yżyw ienie 
po d czas po d ró ży  k ilk a  tysięcy  m arek  i n a  p ie r ­
w sze po trzeby  w A m eryce k ilk a  d o la rów . Ks. 
Okoń w y d u sił je d n a k  od niej 1 d o la ra . P ew ne] 
p a n ’-, któm uciek ła  od m ęża do  A m ery k ’ z j a ­
k im ś starszj m  p an em , a  nie p o s ia d a ła  p o trzeb ­
nego  p o u czan a  a  do w y jazdu  od k rew n y ch  z 
A m eryki, ks. O koń obiecał w yrobić p a p ie ry  za 
5 dolarów .

K ażdego w y jeżdżającego  do Am eryki d ba ły
0 rozw ój p ism a  re d a k to r  lcs. O kuń o b d a rza  p re ­
n u m e ra tą  i sw oją fo tog rafią , k tó ra  k o sz tu je  ob- 
d a ro w an eg o  50 m arek  i zobow iązu je  w d o d a tk u  
dc- ag itacy i na rzeoz sw ego p ism a  i sw ojej pac* 
ty i w Amery,co B ardziej św iadom e dziew czę‘a , 
w yrw aw szy  się n areszc ie  rąk  ks. O konia, p rze­
sy ła ją  m u z d rogi sw oje serdeczne p rzek leń ­
stw a'

W  ubiegłym  tyg o d n iu  w esołe tow arzystw o  u 
k s ięd za  O konia  spo tk a ło  nieszczęście. Do W a r­
szaw y p rzy jech a ł b ra ł ks. O konia , leśniczy a  
zastaw szy  tłu m  m łodych  diriewcząS i dzieci, roz­
pędził to  w szystko  miano gw ałtow nego p ro to n u  
księdza . B ra t, o godz. 3 w  nocy  p rzy sła ł poiicyę,
■111- SŁ-r •»'■!  ...........p in  111 u, . i . |. ni m m m m

części, ale po wykładzie słynnego angielskiego 
fachowca na polu wydobywania okrętów En- 
sora w „Engineermg and Scientfic Asociation 
of Irelcnd" w marcu 1918, który uznał wydo­
bycie Luzytanii za niemożliwość, wielu już zre­
zygnowało z dotyczących planów.

tensor starał się udowodnić, że Luzytania tak 
z powodu własnego ciężaru, jak ? olbrzymiego 
ciśnienia wody tak głęboko wryła się w dno 
morskie, iż będzie niemożliwością dostać się do 
niej, a ciemność na doie i ciśnienie wody będą 
uniemożliwiały pracę.

Znalazło się |ednak nowe towarz; stwo, które 
ma odwagę rozpocząć na nowo usiłowania. Zo­
stało ono założone w Filadelfii i posiada statek 
do wydobywania okrętówzatopionych„Blakeley“, 
a głównym filareir towarzystwa jest nurek Be­
niamin F. Leawitt. W końcu czei wca miał „Bla- 
keley" udać się do wybrzeży Irlandyi koło Kin- 
sale point, celem dokładnego oznaczenia miejsca, 
gdzie „Luzytania" leży, poczem mają się rozpo­
cząć roboty około wydobycia skarbów.

Jakie skarby znajdują się w „Luzytanii" i jaka 
jest ich wartość ?

Faktem jest, fe  na pokładzie znajdowało zię 
5 milionów dolarów w złocie, a można przyjąć 
że pasażerowie mieli klejnotów i kouztownośei 
za drugie tyle przy sobie. Już to byłoby sumą, któ­
rej wydobycie opłaciłoby się. Oprócz tego jed­
nak poczta przesyłana „Luzytanią" wiozła wielką 
ilość złota i platyny, a pasażerowie mieli jeszcze 
pieniądze przy sobie, których wartość oceniają 
na 12 milionów dolarów. Kilku bowiem pasa­
żerów zdeponowało w kasie okrętowej po 100
1 więcej tysięcy dolaćów, Przedsięwzięcie więc 
wydobycia tych skarbów przedstawia się dosyć 
pociągająco. Ale teraz powstaje kwestya, czy 
i jak trudności wydobywania dadzą się prze­
zwyciężyć.

„Luzytania" leży 9ó m etró w  p o d  pow ierzchn ią  
w ody . 'j o jednak  nic o d straszę  L eaw itta , k tóry  
w  w ynalezionym  przez siebie i o p a te n to w a n y m  
stro ju  nu rk o w y m  by ł już w g łębokości 120  m.

ale  ta  z a s ta ła  iuż ty lko  p raco w itą  , s ek re ta rk ę" , 
p an n ę  H enię.

Całe g w arn e  tow arzystw o  nocow ało  tej nocy 
w su te ren ie .

J a k a  będzie da lsza  h is to ry a  ow ego za jazd u  
ks, o k o n ia , nie u ,c n i .  poniew aż w y n io słam  Wę 
z ta rn tąd  i w yjeżdżam  do A m eryki.

W ars-sow a, d. 23 styczn ia  1921 r.
Zofia K u rg an ó w n a  

*  *  *

P rz y  te j sposobności d o d ać  m u sim y  in n y  ch a ­
rak te ry s ty czn y . nie w szystk im  znany , szczegół. 
Przq»l n iedaw nym  czasem  zw rócił się p ro k u ra ­
to r  p a ń s tw a  do  S ejm u z żąd an iem  w y d an ia  po­
s ła  O konia sadom  za to. że podstęp em  w yciąg­
nął od iak iegoś b ie d a k a  40 do la rów  obiecując 
za  1o, ż t  p o s ta ra  się  o w puszczanie  go do Ame­
ry k i. T ym czasem  pon iew aż ów człow iek an i pi­
sać an i czy tać n ie  u m ia ł, o czom ‘w iedział poseł 
O koń — dkspedyicya n ic  u r ta ł i  się. F a k t  pow yż­
szy s tw ie rd za  u rząd  em ig racy jn y  i p ro k u ra to r .

Place urzędników.
Wątpliwe polepszenie doli.

Z asadn iczą  cechą  do tychczasow ych p łac  p ra -  
cow pików  państw ow ych  je s t  to, że s ą  nledoita- 
łeszni.. W iedzą o tero w szyscy i w szyscy to  
uzna ją .

D otychczasow e p łaco  pracow ników  p ań stw o ­
w ych m ają  je d n a k  jeszięze d ru g ą  cechę: oblicz*, 
nie ich je s t ta k  skom plikow ane, że rzadko  k u fry  
praeow  nik pań stw o w y  po tra fi pow iedzieć, n a  j a ­
kiej jrasaidme o trzym ał w ynagrodzenie w m iesią­
cach  ubieg łych , ile an o  budzie w ynosiło  w m ie­
siącu  przyszłym .

I nic dziw nego, jeisli zw ażym y, że 
PŁA C A  NIEKTÓRYCH U RZĘDNIKÓW  P A Ń ­
STW OW YCH SKŁADA SIR  AŻ Z CZTERNA­

STU POZYCYI, 
i że obliczem ? plac i podatków  'Państw ow ych, 
odb ieranych  obeoniie przy  w ypłacie licżd o ra to - 
wej pcKsyi. dokonyw a się sit a le  dwa razy  w m ie­
siącu, a niekieiiy naw et trzy  razy  (system  do­
datków  procen tow ych  w ciągu  m iesiąca).

P la c e  pracow ników  p a i» iw # w y c h  domagaj* 
si* ted y  re foi my w dw u k ie ru n k a c h : znaczn rgo  
f th  pwlvv\żsi7,enia tak . aby  już  m z  skończyć 
z nędzą  u rzęd n iczą  i w lokącom  się za n ią w id­
mem bezrobocia urzędniczego, ora.z u p ro sz reen ia  
sposobu obliczania ich.

C horobliw e te  sto sunk i p a rtan o  wił uscUowjć

Było to w jeziorze Erie, gdzie w r. 1918 wydo­
był złota za 26.000 dolarów z zatopionego w  r. 
1895 parowca „Powabio". Strój murkowy Lea­
witta jest tak skonstruowany, że może wytrzy­
mać ciśnienie 100 kilogi amów na cal kwadra­
towy, co oopowiada ciśnieniu wody w głębo­
kości 170 metrów, „Luzytania" zaś leży tylko 
95 metrów głęboko. Strój pokrywa głowę i ciało 
i jest sporządzony z bronzu manganowego do 
tego są przyczepione dwie rury ze apecyamego 
gatunku miedzi, w których ręce nurka umie­
szczone. Rury te mają ruchome połączenia spw  
cyalnie skostruowane, uraożliwiaiące ruchy rak. 
jedynem połączeniem z powierzchnią iest lina, 
na której nurek zostaje spuszczony w głębie 
i która może unieść ciężar 2 ton. Line ta jednak 
jest tak giętka przy swej mocy, że pozwali, nur­
kowi wchodzić do wnętrza statku. W linie jest 
drut telefoniczny, który pozwoli Leawittowi roz­
mawiać z załogą „Blakeleya".

Wi ża gumowego, doprowadzającego powie­
trze do oddychania nie będzie, jest to bowiem 
za ryzykowne, przy tej głębokości. Nurek bę­
dzie miał na plecach kasetkę ze zgęszczonym 
tlenem. Wydychane powietrze będzie absorbo­
wane przez puszkę z sodą kaustyczną. Nadto 
chce Leawitt wziąć ze sobą kilkanaście patro­
nów dynamitowych, aby sobie eksplozyami uto' 
rować drogę w labiiyncie okrętowych ku-yta- 
rzy i kt >ut. Gdy znajdzie miejsce, gdzte teżą dro- 
gocenności, wyciągnie je stamtąd drogą mecha­
niczną.

Wielką trudnością będzie pokonanie grobo­
wych ciemności panujących w tej głębokości.
Leawitt skonsti dowal specyalne lampy eiekry- 
czne w  szkle o tckiei grubości, ze wytrzymują 
one ciśnienie 100 kilogramów na cal kwadra­
towy, a siła światła każdej lampy wynosi 30C 
świec. Mi mo to będzie można widzieć tylko 
kilka metrów przed .sieuie. Oświetlenie, i obli­
czenie siły wybuchu ovn.:m'tu — to są niewąt­
pliwie największe trudności, któie ekspcdycya 
będkie musiała przezwyciężyć.
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rz ą d  p an a  Ponikow skiego, z k tó re g o  in icyatyw y 
op racow ano  w p razydyum  rad y  m inistrów  nowy 
p ro je k t p łac  p racow ników  państw ow ych.

N a podstaw ie  inform ucyi. o trzy m an y ch  z p re- 
zyjdyum ra d y  m in istrów , o g łe s ;ł zasady  now ego 
p ro je k tu  rządow ego .P rzeg ląd  P edagog iczny", 
o rg an  To w. nauczycieli szkół średn ich  i w y ż­
szych w zeszycie 19—20 z ro k u  bieżącego.

N O W I' P R O JE K T  PŁAC. 
kitory jea t obicni-; przedm iotem  n a ra d  m iędzy- 
minitstesry.i!nych, dąży przieiew szystkiem  do u- 
p ro  szczeń w sposobu obliczania przez:

1) nn ifikacyę  p łac  w szystk ich  pracow ników  
pań stw o w y ch , nie w yłączając  w ojskow ych, t. j. 
u tw o rzen ie  jed nakow ej pod staw y  obliczania d la  
w szystk ich  i

2) zniesienie pasów  rircży ż tran y ch , p rz e w id u ­
jąc  ty lk o  d la  W arszaw y, dodatek  stołeczny, a  d la  
k resów  kresow y. *

W ed łu g  nowego p ro jek tu , w szyscy p ra c o ­
w nicy  państw ow i m i ją  się zm ieścić w około 
d w u n a s tu  s topn iach  służbow ych.

K ażdy s to p ie ń  służbow y — z w yją tk iem  dw u 
p ierw szych  (m inistrow ie) — posiada  trzy  k a te - 
g o rye  iplaiciy: A — norm alną , B — śred n ią . D — 
wytsrą.

K andydaci z ukońcizonąszkolą ś re d n ią  o trz y ­
m u ją  p rz y  m ianow aniu  dziesiąty' s top ień  s łu żb o ­
wy, k an d y d ac i z w ykształcen iem  akadem ickiem  
  ósm y stop ień  slużliow y, w szyscy inni — za­
leżnie© od k w a lif ik ac ji i zak resu  obow iązków — 
n iisa  sstopnre. *
DALSZA ZASADĄ PROJEKTU JEST AWANS 
AUTOMATYCZNY Z PEW NEM  JEDNAKŻE 

OGRANICZENIEM
W  obrąb ie  każdego  sćfopria służbow ego u rzęd ­
nik  przechodzi au tom at ycizme co trzy  Jata z je ­
dnej k a teg o ry i dio d rug ie j. P rze jśc ie  jednak  z je ­
dnego  s topn ia  służbow ego do d rugiego  ma za le­
żeć rów nież c d  w artości p racow nika. To z«ga-

Zamordowany dl
(1.) Nic u p ły n ie  n iem al je d e n  tydzień, aby w e 

F ran cy i n ie w y k ry to  gdzieś w p rzy p ad k o w y  sp o ­
sób  jak iegoś ta jem n iczego  tru p a , aby nie znale­
z iono  zw łok  człow ieka, k tó ry  pad ł o fia rą  b ąd ź to  
dram -utu erotycznego, bądź n a p a d u  rab u n k o w e­
go.

Omtegdaj znow u ma odm ianą z zapDidimę.ciem 
zmierachiu w ydoby to  z rzeki A llier

ROZKŁADAJĄCE S IE  ZW ŁOKI 
m ężczyzny, w k tó ry m  z tru d n o śc ią  rozpoznano

Wprawdzie Leawitt pierwszy podjął pracą 
około wydobycia zatopionych skarbów „Luzy- 
tanii" ale nie jest on jedynym, który praktycznie 
zainteresował się tym problemem. Dragą ekspe­
dycję planuje angielskie towarzystwo do wy­
dobywania okrętów „British Salvage and To- 
wing Syndicate*, którego dyrektorem jest włoch, 
hrabia Zanardi Lancii. W rozmowie z przedsta­
wicielem „New York Heraldu" powiedział Landi, 
że „Luzytania", która z powodu swej nadzwy­
czaj solidnej konstrukcyi jeszcze nie jest przez 
wodę uszkodzona, mogłaby być podniesiona za- 
pomocą olbrzymich pontonów, podobnie jak 
włoski dreadnought „Leonardo da Vinci“, za­
topiony w takiej samej głębokości.

W Anglii interesują się bardzo, czy plan Lea- 
witta uda się, albowiem wydobyłoby przytem 
metylko miliony, ale otwartoby szerokie per­
spektywy na przyszłość, na dnie morza bowiem 
leżą niezliczone skarby, któreby można ewentu­
alnie wydobyć. Sama , Florencya", o której 
wspomniano na wstępie, zawiera około 80 mi­
lionów dolarów w złotych i srebrnych pienią­
dzach. Okręt ten zatonął w roku 1588, a od 
roku 1641 robiono próby wydobycia skarbów, 
ale bezskutecznie. W r. 19C3 udało się jednemu 
z nurków wejść do wraku i wydobyć skrzynkę, 
która zawierała 50 złotych dublonów (około 
3000 marek w złocie). W roku 1907 udało się 
znowu nurkowi wydobyć kilka sztuk złota. Od 
tego jednak czasu nie podejmowano więcej prób, 
gdyż ciemności i ciśnienie wody uniemożliwiało 
pracę.

Teraz jednak zdaje się, że przy pomocy stroju 
nurkowego Lr.awitta i jego lampy uda się wy­
dobycie tych skarbów. Także w hiszpańskiej 
zatoce Vigo leżą zatopione okręty ze złotem 
wartości 20 milionów dolarów, w głębokości 
80 metrów. Wszystkie te skarby będą mogły 
w razie udania się ekspedycyi Leawitta być wy­
dobyte, przez co odpadnie materyał do snucia 
fantastycznych planów w marynarskich knajpach 
i portowych zajazdach.

„GONIEC KRAKOWSKI"

dnśerte , b a rd zo  w ażne zresz* ą. bo w prow adzaj., 
ce także  ocenę w arto śc i praicy, gedzi częścią-, 
postanow ienia nowej p ragm atyk i u rzędn iczej 
wy suw a nenii prze« sfory u rzędn icze p o stu la t: 
mi au tom atycznego  aw ansu.

Do k ażdego  stopn i fi służbow ego i d o  każde 
w jego  obronie  kaitegoayi je s t p rzyw iązana p..: 
w na  s ta ła  liczba p u n k tó w , k tó ra  je s t  ldezmim 
mym m nożnikiem . P u n k ty  te  są, tak  rozm ieś? 
czono, ab y  pom iędzy s topn iam i służbowem  
istn iało  oJipow.iednie stopniow anie  n iefy lko  pod 
w zględem  obow iązków  i odpow iedzialności, lec  
i |*e(l w zględem  wymagrodzenia, p rzy c /rm  pun 
kU m  w yjścia je s t m inim um  eg.zystcncyi w naj 
niższym  stopn iu  służbow ym .

Jakikolw iek mnożnik jest stały , p lace  są tu 
chome, zależnie od s to sunków  drożyżni-anycłi, a 
te w sk u tek  ruchom ej m nożnej, jed nakow ej dla 
w szystk ich .

W ysok°ść mieszjęczneno uposażenia urzędni­
ka otrzym uje się zatem przez pomnożenie jedna- 
kow ej d la  wszystkich m nożnej przez odpow ie­
dnie  mnożn iki, k tó ry ch  wysoikość zależy od s to ­
p n ia  służbow ego k a te g w y i p łacy  i s to su n k ó w  
rodzinnych .

Jedynie bowiem  dodatek, k tó ry  now y p ro je k t 
p rzew idu je , je s t d o d a te k  rodzinny, w yrażony 
rów nież w odpow iedniej lierbie punk tów . 
U proszczenie zalepi sposobu obliczania na p o d ­
staw ie  zasad  pow yższych je s t  n iew ątpliw e. 
W ĄTPLIW E JE S T  NATOMIAST PO LEPSZE­
NIE DOLI PRACOWNIKA PAŃSTWOWEGO. 
To zależeć bow iem  będzie p reedew seyetk iem  od  
zasadniczej i każdorazow ej w ysokości m nożnej.

P o  om ów ieniu  p ro je k tu  w kom isy: m iędzy- 
ministierymlnej m  *m być p rzes ian y  omgauaiza- 
cyom. u rzędniczym  do  zaopiniow ania, pcczem  — 
w edle p lanów  daw nego i-ząd.u —  m iał w ejść  w 
przyśpieszonym  tryb ie  na radę  m inistrów  i d o  
se jm u.

i jednego franka.
27-1 el n iego  Diupo uge. funkeyo-naryusza k o le jo ­
wego z Limagme, człow ieka żonate,go, ojca d w<>j ' 
ga dzieci.

D upouge w yjechał od ąjęitic z dom u na  row e­
rze jeszcze 215 czerw ca, aby udać się do  są s ie ­
dn ie j miejscowioaci d o  sw ego  teściiia. W idziano gc 
jcszozc w pow ro tnej drodizo, p o czen

W SZELKI ŚLAD PO NIM ZAGINĄŁ.
o ekeya w ykazała , żo zm arł co jeszcze przed 

utopien iem  się; u  podstaw y  czaszki znaleziono 
toż ranę, z a d a rą  estrem  narzędziem , w sk azu ją ­
cą, że doko n an o  na m m  m orderstw a . Z b rodn ia rz  
n ap ad ł w idocznie cyk listę  na d ro d ze  a zam ordo­
w aw szy ofiarę w rzucił ją  do  i z -:k' W obec tego. 
ż- D upougo opuszcza ąc dom mi.ił przy sob o 5 
franków , stw ierdzono wiś, że w drodze w ydał 
4 frank i. jedynym  więc łupem  b in jy .y  <lla k tć  
rego pozbaw ił swą ofiarę zyeia. był .zaledwie je ­
den fraimk.

U W A G I !

Poseł grozi „leulą w łetr“.
W Łaszczowie, ,zaemi lubelskiej, odbywał się 

przód kilkom a dniam i wioc. na  którym  zjaw ił się 
socyalistyczny poseł Kozerakl.

We wiecu wziięła udział służba folwarczna. — 
W czasie któregoś z przemówień pobili wiecowuicy 
księdza Dubę, oraz prezesa polsk. stronnictw a lu, 
dowego, a stowarzyszonego z socyalistami kompana.

Kiedy w czasie wiecu ze wszystkich stron’ dos 
maganu się głosu poset Kozerski wyciągnął rewoh 
w er i oświadczył głośno:

— Kto zechce mówić bez mojej woli, temu wpa* 
kuję kulę w łeb.

ŚJicznyeh doprawdy mamy suwerenów!

Obchód święta francuskiego 
przez armię polskę.

D n ia  14 bm . obchodzi Rzcz-pospoli-ta f ra n c u ­
s k a  św ięto narodow e. Z okazyi te j g a rn izo n y  
roz lokow ane w ca ły m  k r a ju  obchodzić będą  ro- 
wmie uro czy śc ie  ów d i e ń  n ab o żeń stw am i i p a ­
ra d ą . W  w ielu  w y p ad k ach  odbędzie się dekora- 
c y a  o ficerów  fra n c u sk ic h  o rd e ram i po lsk im i i 
n  aodw ró t.

Numer 188.

Chwila biełaca.
aków, am a 12 Lipca 1922.

O ■ T
ady ubezpieczeniowe w Mało^oisce 

I na kresach wschodnich.
Tak ogłoszono, m inister skarbu wyda: j a
dstaw ie ustawy z dnia 23 m arca 1921 rotu o 

' zymusio ubezpieczenia od ognia rozporządzenie,, w 
iiyśl którego przewidziane w f l i r t .  25 ustaw y powyż* 
./ej wybory radców ubezpdeczcniowych na tereuy 
Mr.l o polski i na Kresach wschodnich należy odbyćw 
powiatach, gdzie sam orząd poiwiaitlowy już istnieje! 
to do 24 sierpnia b. r. W yznaczanie wyborów zależ; 
od izb skarbowych. W ybrani radcowie ukonstytuują 
się jako rada nadzorcza polskiej dyrekcyi ubezpie. 
czcń wzajemnych. Rozporządzenie powyższe weszło 
w życie z dniem 20 czerwca b, r. Z rozporządzenie, 
powyższego wynika, że wybory takie w Krakowie 
powinny również odbyć się w sierpniu.

STAN POGODY. Prognoza na środę: Ciepło. skłon-* 
ność do burz i przejściowe deszcze.

PREZr.b S • <•’• APEJ-ACYJNEGO WL. WOLTER 
rozpoczął 7. dniom 4 lipca 1922 kilkutygodniowy 
urlop. Kierownictwo Sądu Apelacyjnego objął wice* 
prezes Sądu Apelacyjnego M. Turowicz.

KURS WYCHOWANIA FIZYCZNEGO DLA BR>0 
DZIEŻY. Dnia 17 lipca b. r. rozpoczyna się bez. 
p lam y 5*typiodnii'owy kurs nimnafłt.ycznorfmortowy 
w Okręgowej Szkole Ginin. i Sportu w Krakowie, 
koszary Kościuszki przy ul. Rajskiej, organizowany 
przez Oddział III ITztabu D. 0. K. Nr. V. Kurs ma 
T.n celu przygotować pomocników dla instruktor 
rów w tej dziedzinie dla. Stow, wojskocvo«wycho* 
wawczycb i nauczycieli w szkołach i obejmować 
będzie najnowsze metody wych. fiz. z szerokiin 
uwzględnieniem wszelkiego rodzaju sportów, jak  
wrośjnrka, pływanie, gry ruchowe i t. d. *Jczen 
sinicy otrzym ają na  czas trw ania kursu spodeokl 
i koszulkę sportową. Posiadać zaś powinni nanito* 
felki sportowe. Po ukończeniu kursu  z dodatnim  
wynikiem otrzym ują zaświadczenia kwałifikacyjtra. 
Zajęcia na kursie ograniczają, .się do S godzir dzień* 
nie (od S—Ul i od 2—5) i traktow ane są  jako pnzy* 
chodnie. Przyjęci zostaną chłopcy narodowości poi* 
skiej. ponad In/t 10. ze szkól średnich, wydziało* 
wych. jak również członkowie Stow. W. W. skła* 
dający deklaracyę ^podpisaną przez rodziców) zo* 
bowiązującą do pilnego przestrzegania zarządzeń 
dow kursu ukończenia go i zaświadozerda 1ekar< 
skiągo o zdolności 'izyczne1'. Zgłaszać należy się 
osobiście z wym.eganem! świadectwami dnia 13 i 14 
bora w urodzinach od 8—14 ti referenta Przysp. Re* 
zerw Oddział ITI Sztabu DOK. V. Stradom  14, pokój 
!), gdzie kandvduci zostanę n\\ zakwalifikowana.

OPŁATY TARGOWE OD WOZÓW. M agistrat 
postanowił, n,bv opłaty targowe od wozów z drze* 
wem budowlanem jadących n a  place targowe przez 
rogatki Mogilańską i Kobierzyńską pobierane były 
na t.ychże rogatkach od dnia 1 sierpnia b. r. Opłsw 
ta od wozów wynosi obecnie 100 m i, od wozu.

ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA ŚW. ANNY i dziedziń. 
co, Biblioteki Jag. pod kierunkiem  dyr. Muz. nar. 
d ra  Fel. Kopery idbędzte się we środę 12 b. m., a 
zwiedzanie Katedry na  W awelu w piątek, 14 b. m.,
0  gorlz. 6 wieczór.

EPIDEMTą WŁAMŚN. Z m ieszkania ITeteinv Rtu 
diżiejowskiej przy ul. Michałowskiego 15 skrańrio* 
no garderobę dam ską i obuwie łącenej waHoóci 
500.000 mik. — Do zamkniętego m ieszkania Henry*
ka Soj,borta przy ul. Mostowej 8 włamali ai,ę nlewy* 
śledzeni sprawcy i skradli 6 łyżeczek roboty v *  
neckiei, dwa zegarki, korale. Szkoda wynosi 100.000.

SŁUŻĄCE WCIĄŻ KRADNĄ. Dawida Scbemkera 
a  Oświęcimia okradła służąca Anna Matejska, wy* 
rząd zając mu szkodę na  350.000 mk. — Genowefa 
Jagła, iat, 18. stn/m-a okradła swoją chlebodawczy* 
nię Stefanię Stebińską. zam ieszkałą obecnie w Rab* 
ce. r.ia 100.000 mk. — W obu wypadkach złodziejki 
zbiegły w niew-adomym kierunku.

PORZUCONE NIEMOWLĄ. W sieni dom u przy 
ul. Wolskiej 5 znaleziono dziecko pici żeńskiej, 
liczące około 3 tygodnie. Dziecko oddano do żłóbka. 
Za m atką wdrożono poszukiwania.

NIE UDAŁA SIE Józefowi Golikowi, lait 15, 2 Kra* 
kowa. kradzież. Schwytano go na gorącym uczpo* 
ku. gdy wyciągał z kieszeni m arynarki Adolfa F i. 
lm gera portfel z 8500 mk.

KOSZTOWNE W IETR ZEN II. Z kieszeni wietrzą* 
cej się m arynarki w o g ro d re  skrad ł niewyśledżony 
sprawca na szkodę Józefa Menschka. zam. przy ul. 
Bem adyńskiej 13, portfel z gotówką i dokum entam i 
osobistemi, zegarek, papierośnicę z monogramem 
J. M. Szkoda łącznej wartości 200.000 mk.

ŚMIAŁY NAPAD. W dniu 7 b. m. aresztowano 
Ludw%a Mardela z Bojkowie i braci W ładysława
1 Walentego Królów z Łysiny za napad, jakiego 
dopuścili się na  osobie Stanisław a Chmielowskiego 
ze Swint.T.łik Górnych, któremu gdv szedł gośclń* 
cem koło Zbytniowicc pod grozą śmierci zrabowali 
9 litrów spirytusu.

Z TEATR Ó W ,
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Ostatni rn,7 dzisiaj 

wystąpią artyści teatru  Rod u ta  w teatrze J. Sło* 
wackiego w komedyi Katerwy „Przechodzień". Ju» 
tro d la  wycieczki nauczycielskiej z Pomorza Fre* 
drowska „Zemsta". Bilety pozostało po?a wwclcczko*
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rem: dostępno *9 dla pńbłksnuśoi. 3* piątek po 
raz OŁiatni ..Mąz z p / . u n i c i " .  W i L  j*. r>i 
wesoła komedya autora ..Pana p t# a ‘‘ M ^t-ayslatra 
Fiałkowskie go p. t. Drugi m:ii"

Z BAGATELI. PzL ^ri-inion- kraLo.hwili Mada. 
mc Boccacio" u trzech ak'ncli .V Fri Jm an u a . Htis 
mor w klasycznej tarciowej rciif**ontowany bę* 
dzie przez p. Dąbrowska. Doskonal.' typy znajda 
w pp. Pobóg "'kalsk:. Oórni?k'ei. Kownlikównie, 
Szolcówny kolarskim. Wesołowskim. Berskim. 
Ratschce : Śtodolskirc znakomitych wykonawców.
Reżyserya feftorzywa w rękach Leopolda Zb ujkiego.

REPERTUARY TEATRALNE.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa: .,Przechodzień".
Czwartek: „Zemst*".

TEATR MIEJSKI OPERA I OPERETKA, 
j środa: „Piękna syrena"

Czwartek: „Faworyt".
TŁATR ..BAGATELA"!

Środa: Madame Boccacio".
Czwartek: „Madame BoccacioJ.

Zamach trucicielskś przy ulicy Podzamcze.
Rtęć i joaoform w zupie kartoflanej. —  Mąt podejrzany o chęć usunięcia 

przy pomocy trucizny niewygodnej tony.
(__) O to znow u, jed n a  z lr/story  i tek sm u tnych  

i ta k  czębtych nieste ty .
Z am ieszkała przy  u!. Podzam cze 3. akuszerka  

FmnCiiiszka P aw likow ska, o t  d łuższego  ju ż  czasu 
ży ła  w niezgodzie ze sw ym  mężem, Józefem , m u ­
rarzem , zajętj-m  w e lek tro w ii.. Mąż jej. posiada . 
Jący podobno w m ieście kochank i, byw ał zale­
dw ie gościem w dom u. a pieniądze trw onił na za­
baw ach . Nic też dziw nego, że jego żona była m u 
dilań ty lk o  zaw adę ' n iepotrzebnym  nviad;:icm 
iego h u lan ek .

W  u b ieg ię  sobotę 8 bm. P aw likow ska  zgo tow a­
ła  n a  obi ud zupę k a rto fla n ą . poczem  odstaw iw - 
stoy ję  w yszł i na godzinę z dom u. W  m iędzycza­
sie pow rócił do  dom u. po p rzesz ło  pó łto radn io - 
w ej nkwb©cn°ści jej m ąż. I oto w n iedz t l ę  rano 
żo n a  przveTza>A szy zupę. n a la ła  t rochę psu. po-

-aem  zabra ła  się <*nnt do  jedzenia . Zaledw ie*je- 
ctn*ik podniosła  łyżkę  z ziipą do  ust, zwrófril jej 
n w ag ę  tikoy odór; jednocześn ie  zauw ażyła, że 
pica, pow ąchaw szy  zupę, nie tknę! jej nawet.

Ponieważ podobny wypadek zdarzył się Już n  z  
p rzed  l ł  s ltt  la ty . k ied y  to  m ę t  n a lo t Jo) po ta­
jem nie do zupy  rtędi —  postanowiła P aw likow ­
sk a  badać również obecnie prz; ceynę dziwnego 
zapachu. Zaniósłszy zutpę do piulstwowogo urzę­
du badam a s to  Ików  żyA.mościowycb przekonała 
się, po dokonanej analizie, że r o  zupy  d®l n*» jej 
jodo fo rm u . Z upę ow ę, jatko co rp u s delicti za- 
Jtrano d o  miejfłriego u rzędu  Mrowia, sk ąd  sp ra­
wa ciała będzie sk-cron ana do prokuratioryi.

Paw lików sika podia jazy  wa, łfr i tym razem je *  
to  sprawka ja j męża, który próbował w ten  epu- 
sób zgładzić n iew ygodną sobie żonę.

Znów katastrofa na lotnisku w Rakowicach.
Pilot zginął, mechanik ciąiko ranny.

W ootaj. we wtorek 11 bm. o godz. 8.15 rano 
wydarzył się  znów na lo tn isk o  r?  ko wiekiem
w strz ą sa ją c y  w ypadek. któi'ego o fia rę  p ad ło  nftó 
de życie ludzkie .

P o ru czn ik  p ik n  L u d w ik  N azim ck wamiósł się 
n a  eeropLtPi- wraiz z m echanikiem , w ykonu jąc  
lo t  p ró b n y . A parat, akuittkiem defeiktiu m o io ru  
(przewrócił się i ru n ą ł, p rzy g n ia ta jąc  sw ym  c ię ta . 
Mm Obu paealerów. P o r. Nnzim ek zg inął na miej 
•e u . M echanika, k tó ry  cuoznał ciężkich obrażeń, 
-prarwieziono d o  szp ita la  chim.^eiczn-ego za łóg 1 

W  o sta tn ich  czasach  k a ta s tro fy  n a  lo tn isk u  ra-

kow ickm rr pąwtafcaają się a ż  naeby t caęeło. N a­
leży wobec tego zapytać, co je s t tego  p rzyczyną: 
cz> n iudośw iadcaen ie  pilo tów , czy a  saduioze w a  
d y  ap ara tó w . W  obu wypadka-ch n ie  pow inno się 
d cp u szo teć  dto wolotów, bez należy tego  uptnze- 
dmiego w ypróbow ania  zdolności lo tn ika, i dzia­
łan ia  m otoru . Tak częste k a ta s tro fy  m ogą -popro- 
s tu  zniechęcić d o  zaw odu lotniczego.

W ypadek  ten w yw ołał nak w sferaich lo tn i­
czych, jak i w śród  ludności naszego m iasta  ła tw o  
zoczum iałe prtzygnębóenje

y  SALI SADOWEJ.

Syn okrada matkę.
Rozprawa przeciw kupcom krakowskim o naoywanie Kradzionych rzeczy

(ch) W  d n iu  w czorajszym  od b y ła  snę rozp ra­
w a  głów na proed  sędaią orzeka jęcym  s ą d u  o- 
k lęg o w eg o  kair.iego przeciw : 1) Józefow i W ała­
chow i, żonatem u, m ajstrow i rzeźnickięrim , 2)- J a ­
now i B ilsk iem u, żonatem u. haodlarzTw i bydła*
3) Ig n acem u  P iaseck iem u , żonatem u, k u rso ro w i 
re su rsy  u rzęd u ., 4) Eugesduazowi Sahwim m oro- 
wi, w łaec. a ł 'opu , 5) Józefow i Bo*m e ro w i, żona­
tem u , kupcow i, 61 Izraelow i A ia tenow i, żonate­
m u, kupopw i, 7) R eginie G rossfeld, wdowie, włs - 
ściciełoe sk lep u , ueskarżonym o nabyw anie  i po. 
snyw anie d a lsze  Skradzionych przez Józefa Chli 
pałę w jesien i 1921 na ażkodę mętliki k ara li, 

w aatości 250 ty sięcy  m arek.
Przesłuiouaiiiip. głów nego św iadka  w osobie o j ­

ca sp raw cy  kraicuzieży JZhlipaJy. rzuc iło  cóekawe 
św ia tło  n a  sprawę*

Okaizalo się m ianow icie, że Józel C h lip a ła  był 
d eae rte rem  w ojskow ym  i jaiko tak . p rzebyw ał 
d łuższy  coas u  ojca, mimo jego katogorycH nego 
sptuuttuiwu. Dcp^OTO gdy ojciec -aro-bił dooiesie- 
nie na niego do  p o s te ru n k u  żandarm oryi, syn* 
p ostanow ił powróć ić do swego od d z ia łu  do W ar­

szaw y, zahm ł jed n ak  z TObą w ym ienione k o ra le
m atki.

W  k ilk a  dmi potejn w osobnym  liście nudieełaił 
o jcu  20 ysięcy  .uarek , >aiko sum ę, o siąg n ię tą  zie 
sp rz e d a ż y  k o ra łi Jóeofovii W ałachow i.

JnJc się  dałej odcamło W alach  pozbył się  wUaró. 
et® tj^ch kora li n a  rzecz n as tęp n eg o  z  obw inio­
ny ch, tj. B ilskiego, ten  za# sp rzed a ł je  da lszym  
oskarżonym .

W szyscy o sk arżen i ośw iadczyli, że BK zda wir 
li solne w eale ni a wy, by wymieniona k o ra le  po. 
chodziły z kra& tied j.

P o  w yw odach o b ro n y  ogłosił aędsńa wynuk sfea 
ż u ją c y : 1) J a  *  W ałach a  na •  mletięty więei*. 
nia, Ja n a  B ilskiego n a  15 ‘ysiocy  mamek k a ry , 
Ien aceg c  P iaseck iego  na 1€ tysięcy, zad E uge- 
n iusaa  Schw im m er, Jó se fa  B re n n e ra  i Reginę 
G roesfełd  n a  k a rę  20 ty sięcy  m a r k .

W szj scy  oskarżen i w nieśli odw ołarue od po­
w yższego v y roku .

Ki to b w  przew odukayił rad ca  H u b sr. ^ k w  
żał p rok . K u L W a k i, bronili ad w o k ac i: d r  Rei­
n e r  d r  Gie^zmon j (tu. h r a r t r .

Rozprawa o rabunek.
(ch) Równocześnie tłoczyła się w d n iu  w cton ij- 

szym  przed  sędzię  sę-du okręgow ego karnego  
r a ic ę  R aczyńskim , rozp raw a d araa ita  przeciw  
W ojciechow i Sadybie, la t 21, o s k a r ż i f im p  o 
dokonanie W spólnie z niejakim  B u-d^ockem  Ra. 
p ad n  labunkowego na wieśniaka Gkołswę z

P-odoorza (pow iat B raeskó. p rzycaran  C d o .iw t 
zosta ł uaniOny bagnetom .

R ozpraw a zoo t a k  j e d n a t  odjpocaouą i p rzeka­
zaną tądow : przysięg łych .

O skar- on ego bron ił adw , d r  Pągow ski,

Z POLSKI.
W tE L K T P O Ż A R  POD KRAKOW EM  w ybucn ł 

onugdaj z p rzyczyny  nieAyysledzonej w stodo le  
I A Zbrój i w  Jasiow ie  pou  k ra k  , o a  k tó rego  20- 
ję ły  się dw ie pob lisk ie  stodoły . S zkoda d o ch o ­
dzi do 5 m ilionów  m : rok .

0 4 BA L S ię  B R O N I 10 bm. za pośrednictw em  
obrońcy  p. D uracaa w niósł D ęba] do  8-g c  W y­
dz ia łu  k a rn eg o  sąd u  ołccęgowego sk a rg ę  incytdlen 
ta tn ą  obronę ś ro d k a  p rezentacyjnego .

BM IER 6 W  W IN D Z IE . O ncgdaj w W arsza ­
w ie p o n iu s ła  śm ierć  s tró ż k a  d o m u  p rzy  u l. B ra ­
ckiej 13, d o staw szy  się m iędzy  d a c h  k a ju ty  w in ­
d y  a  p ró g  po sad zk i n a  III . piętrzę. Ni ssaczęśŁi- 
w a  zg n iec iona  z a s ta ła  n a  m iazgę. *

DRAM AT M IŁOSNY POD W ĄGROW CEM . 
S łużący  u  g o sp o d a rza  D. we w si M iąży, p a ro b ek  
( jó rk a  z ak o ch an y  w sio strze  gv*spodan2a , k iedy  
ta  w zg ard z iła  jego  za lo tam i iiapad t n a  n ią  z 
s ie k ie rą  i p o ra n ił  j ą  o ra :7 je j s io śtrę , sa m  zad 
uciek ł. N astępnego  zaś d n ia  znalez iono  G órkę 
pow ieszonego n a  połnej g ru szy

OBROŃCA LW O W A  -  W  N ĘD ZY ? „Gaizeti 
Foaamni’“ dow iadu je  się, ża w -lajb  izrzycL chowch 
oczekiw ać nałoży p rz y ja z d u  ge>n«ra<* Iw aszk ie­
w icza do  L w oua . G enera ł Iw aszkiew icz jeort c h o ­
ry  i sanaidować się r ra  bez środków  do  życia. Gro­
n o  obyw ateli lw ow sk ie j dow iedziaw szy się  o  tern, 
za in ieyow ało  akcyę, m a jącą  na  celu cprowołdze 
nie g en e ra ła  d o  „w ow a i umieszczeinie g o  w Sar 
n a to ry u m  lw ow skiego „Czem omego K rzyża" lu b  
w tu te jszy m  srapit-du w ojskow ym .

DEBIUT BOBUSR-HELLEROTTfcJ W DRAMACIE. 
?.nana śpi r a c z k a  operowa Irena BohusssHellerowa 
m ająca pozs sobą kilkanaście lat pracy scenicznej, 
kilkaset ról i parę tysięcy \ystępów operowych — 
debiutowała onegdaj na scenie teatru „Komcóya" 
jako księżna w „W ilkołaku". Rvł to jej pierwszy 
występ w komedci.

M ANIA SAM OBÓJSTW  W E  L W O W IE . W  
je d n y m  ty lko  u n iu  w  niedzielę 9 bm . zaszło  w e 
L w ow ie 5 w yp ad k ó w  sam obójczych . O d eb ra li 
sobie życie s tu d e n t  g inflnazyalny, m ło d a  k m w - 
e e y ri, in w a lid a , p a n n a  sk lep o w a  i ji k a s  n iezn a ­
n a  kobieta.

ZA M ORDOW ANIE 10-LETN. D Z IE  ił TC3 TTLII 
NA K L E P  ARO W IE  W  la sk u  K lciparow skim
zaialezaono zw łoki 10-letniej Ja n in y  Tóźwióskiej, 
córki s ie rż a n ta  W. P . zgw ałconej n a s tę p n ie  i 
u d u szo n e j, ś led z tw o  w to ku .

NA G I CZŁO W IEK  NA SZCZYCIE T JP O L L  
T ak i w ypadek  zaszed ł o n sg d a j w e Lwowie, ( ć k e  
pew ien  R osyan in , więzi-en m y  u l. B ato reg o
w yszedłszy  ra n o  n a  p rzechadzkę  w ięz ie tm ą 
w d ra p a ł sdę n a  przeszło  20-m e tro w ą  topolę, po­
czerń ro zeb ra ł się  do nag a . D opiero p rzy b y ła  
s tra ż  pożarne sc ięgnąć  zd o ła ła  upaa-tego n a ­
g u sa . ,

K O B IETA  BANDYTRjU N a p rzech o d zącą  żu ­
ry  ę R olę z  L ężku d ro g ą  około  K łudnej pow . 
N ow y Sęcz, n a p a d ła  m rau lw czoraj Józefa  W ój­
cik w  oelu  z rau o w an ra  zakup ionego  n a  ta r g u  
to w aru , — u d e rz a ją c  ją* c iężk im  żełusam  w gb>  
w ę. R olę a resz to w an o  i odstaw iono  d o  s ą d u  w  
N ow ym  Sączu.

ŚM IER TELN A  SÓ JK A . W bójce, ja k ą  w yw o­
ła li  ub ieg łe j n iedzieli w Z achow icach  pow . Ży­
wiec, m iędzy sobą  J a n  Poniekiew skd ze S try ­
szaw y, M ichał A d am ek  z Lachow icz, Jóaef 
R ach l i Ju i. Szbiecialk — zo sta ł pob ity  satachec. 
ta n i’ z p ło tu  J a n  Pom ew iew  ski, ta k  do tk liw ie , 
że w  puzeedaaru dw óch godzin  w y z io n ą ł d u ch a . 
Spraw ców  pob icia  a resz to w an o .

NAPAD BANDYCKI. Do m ieszk an ia  J a n a  P o - 
lińskiego w Z ag ó rzan ach  pow . G o r lk k i w pad ło  
w no^y z 8 n a  9 bm . trzech  ban d y tó w , k tó rzy  
stororyznwaiWBziy dom ow ników  zrabow adi 50.000 
m a re k  goiówKą.

Z  SZEROKIEGO ŚWIATA.
STUDENCI POLSCY W KOPENHADZE. Przy.

była do Kopenhagi staokiem „Kaszubią", wy. 
cieczka złożona z 80 studentów wyższych uczelni 'v 
W arszawie. Jednoc®eśnie przybyło do Kopenhag: 10 
studentów warszawskiej wyższej szaoły gospodair. 
czej na kilkumiesięczną praktykę rolniczą w zakłą. 
dach duńskich. W yrieozka była uroczyście podejmo. 
wanta na  tutejszym Uniwersytecie i Politechnice. — 
W esaflie przyjęcia rektorowi o obu tycn zakładów 
wygłosili bardzo serdeczne przamówtenie. Komitat 
duński przyjmował gość: bankietem.

b u r t ł i w y  s t r a j k  k o l e j o w y  w  AMB
BYCE. W edle don iesień  z Chicago, s tra jl:  koleja­
rzy  zaczy n a  p rzyb ierać  n iepoLojące rozm iary . W  
N ew  Y ersey p rzy ję ło  do pow ażnych  zttburaeń. W  
IliteC i3 w ojska obsadyiły  '.'szy a  kie w ażne d w a r  
cc kolejow e. G w a-d y a  narodow a w Msseouiri zo ­
s ta ła  zm obilizowana.

RFV  OLUCYA A N TY B O LSZFiW IC Ea W  A- 
ZYI Z A esarbejdżaaiu  doiujszą o w yibuchu nawo' 
lucyi antybels^ew ickiej. v\ ypęctiono ntamtąc* a -  
łogi bolszew ickte.
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Wiec pocztowców o poprawę bytu.
Zapowiedź strejku przy pomocy kolejarzy.

W piątek, dnia 7 lipca 1922 odbył się w sali 
Towarzzstwa rolniczego w Krakowie wieiki w,ec 
pracowników poczty, telegrafu i telefonu okrę­
gu krakowskiego w sprawie poprawy bytu ze 
współudziałem delegatów Zarządu głównego 
Związku z Warszawy, prezesa Kiioka i sekreta­
rza Stangreciaka, — delegatów wszystkich kół 
miejscowych Z w iązku: z Krakowa, Bielska, Cie- 
sryna, Częstochowy, Tarnowa, Bochni, Wado­
wic, Żywca 1 Ł d., — delegatów Związku Kole­
jarzy, oraz przedstawicieli Dj-rekoyi poczt w 
Krakowie.

Przy licznym udziale pradbwn ków poczty, te­
legrafu i telefonu toczyły się obrady bardzo po­
ważnie. Po przedstawieniu dotychczasowej akcyi 
około poprawy bytu p.zez Zarząd główny w 
Warszawie ucnwalono bez dysausyi jednogłoś­
nie następujące rezolucye:

1) Bezwzględne zaufanie i podziękowanie Za­
rządowi głównemu Związku za dotychczasowe 
zabiegi o poprawę bytu.

2) Więc pracowników poczty, telegrafu i te­
lefonu okręgu Krakowskiego w dniu 7 lipca 
1922 stwierdza, ir  od 4 ist pracownicy poczty, 
telegi afn i telefonu iyli nadzieją dawaną przez 
czynniki rządowe, że po doprowadzeniu stanu 
gospodarczego kiaju do równowagi uposażenie 
ich zojtanie w odpowiedni sposób uregulowa­
ne. Jednak Rząd postępuje przeciwnie, gdyż ze 
wzrostem sił gospodarczych kraju, stopa życio­
wa pracowników poczt, telegrafów i telefonów

stale maleje, aż wreszcie ogół cały stanął w  o- 
statecznej nędzy.

Uważając uchwały iV kongresu pocztowego 
w Warszawie w maju 1922 w sprawie poprawy 
bytu za minimalne (uposażenie miesięczne pra­
cownika uchwalono wówczas jako minimum e- 
gzystencyi 60.000 do 75.000 ma r e k W i e c  do­
maga się jak. najszybszego ich zrealizowania i 
w razie niedostatecznego już odmownego sta­
nowiska Rząbc wiec uchwala zastosowanie 
h „d a zaprzestania pracy w porozumienia z k»- 
Ic.arzem:. Oznaczenie terminu bezrooocia ze 
wzgLdu ra przesilenie gabinetowe wiec powie­
rza Zarządowi głównego Związku.

3) Wiek powierza również Zarządowi główn. 
sta-ania co do uzgodnienia postulatów praco­
wników poczty, telegrafu i telefonu z postula­
tami Związków kolejarzy i wszystkich Związków 
zawodowych Dracowników państwowych. Oz­
naczenie wysokości minimum egzystencyi pozo­
stawiają zebrani Zarządowi głównego Związku 
w Waruzawie.

Rezolucye owe, choc.az przykre może w iwo- 
im tonie są pod względem merytorycznym u- 
motywowane nędzą, jaką pocztowej nasi cier­
pią od lat czterech. Wszystkim kategoryom 
pracowników państwowych szedł rząd dotych­
czas na rękę, pocztowcy jedynie traktowani byli 
po macoszemu.

Jesteśmy przekonani głęboko, że krzywda ta 
zostanie natychmiast naprawiona, tai., i e  do 
strejkn nie dojdzie.

Z DZIEDZINY MODY.
1.) Na wyścigach paryskich, które, jak wiadomo, 

k ładą podwaliny pod obowiązującą powszechrie mo. 
dę, wszystkie elegantki stolicy ukazują sie obecnie 
wyłącznie ,,na biało“. W ślad za polem wyścigowem 

• i ulica paryska (lieli się obecnie śnieżną plam ą siu 
■ kicŁ' kobiecych. Będąc jakby wyrazem reakcyi prze. 
i ciwko panującej tak  długo wszechwładnie czerwonej 

barw ie.

LISTY Z KRAJU.

Z Brzeska.
W « o * t drożyzny . — B ra k  m ieszkań . — S praw a 

sk ła d n ic y  kó łek  ro ln iczych .
B rzesko  l t  lipca.

P rzeo g ro m n e  w rażen ie  zrobiły  tu  a rty k u ły  
.,G ońca", Hrakitujace p rzychy ln ie  S praw ę nętlry  
u rzędn iczej. To ca łk iem  n a .u ra ln e , bo przecie1/, 
zadem z  diznenników naszyci) m ałopo lsk ich , n ie  
z a ją ł  do dizi* tak  p rzychy lnego  sm n o w sk a . — 
£.zyżixy P a n ó w  d z ien n ik arzy , zgoła ni 1 obcho­
d z i ł a  ta  rze sza  nędzarzy , k tó ra  p rzy m ie ra  7. &•)- 
dru, a  bez k tó re i m im o w szystko P aństw o  cjpejjć 
się  n ie  m oże. Tern w iększa  zasłu g a  ..Goncn". kić 
j-y s ta n ą ł w ro li rzeczn ik a  tych  ^w ydziedziczo­
nych".

U n a s  w B i/.esku  ji»k w^zęclzif po :na!vch 
m ias teczk ach , d ro ży zn a  w iększa n iż  v» -{ rik o . 
wi«. Może się  to k o m u ś będzie zdawać', żc p rze­
sad zam , a le  aa.pew niam . że tak  jest. Proszę 
w ziąć n a  uw agę, że B rzesko  p ro w -a n tu je  K ra ­
ków  a  i w iele a rty k u łó w  w yw oził się stąd  d la  
robo tn ików  do k o p a lń  yyiolU-kłch i d la  Z agłęb ia  
w ęglow ego (cayta.j: „za g ran icę  “jr. S łon iny  v  n a s  
n ie  d ostan ie , m  te się m ag azy n o w ało  1 w ago. 
n am i w yw oziło. M a g is tra t nic zco la  ni*> robi. 
ai*eby położyć tam ę  rosnące j d ro ży  żnie: n iem a 
n a w e t siły p o sk ro m ić  rzeżn ików , którzy 7 d n ia  
p a  dzień cenę podw yższają , a  b a rd zo  często 
ś tre jk u ją . N a  k im  to się o d b ija  ła tw o  się dom y­
śleć. Infeiigencye! m ie jscow a p rzygnęb iona, nic 
m oże się zo rgan izow ać i czeka  jak ieg o ś cudu . 
k tó ry b y  ją  n a k a rm ił i odiział 110 i w  m iejsce  
maigróstraitu za ją ł się u s ta ło n ie m  cen.

N astąp i to  tnoże, gdy się w yb irree  n o w ą rad ę  
gtnim ną i b u rm is trz a , bo te raz  k o m isa rz  rz ą d o ­
wy ja k o ś  n ie  bardizo tenń  sp raw am i za jm u je
się.

B rzesko należy  d o  4 k la sy  dodatk ó w  d ro ży , 
ż n ian y ch , ja k  k a ż d a  inna, Gsaew czy K oźla  w ól­
ka. P roaflism y  W arszaw ę, jeździła  d e p u ta c y a  

•do P. W itosa, jatko osoby, k tó ra  u  n a s  w P olsce 
w szystko  zroibić m oże, obiecali, na, n aw e t p rzy ­
rzek li w n a jb liższych  diniach zrolbir, ale  od  tych  
n a jb liż szy ch  d n i u p ły n ę ło  w ięcej n iż  pół ro k u  
a m y  crąg le  spodziiewam y się, że to  k ied y ś p rz y j­
dzie. Dziwi m n ie  ty lk o , dleczcgo Ci, k tó rz y  Je­
ździli do W a rsz a w y  do P a n a  W ito sa  z tą  s p r a ­
w ą, n ie  poszli d o  N iego, g d y  tu  był pazed d w o ­
m a  ty g o d n iam i. B ył tu  z jazd  m ężów  z a u fe tu a  
stronm -ctw a Jego. O m aw iano  f in a n se  P ań stw a  i 
rad zo n o  n ad  zbaw ien iem  O jczyzny. To zbaw ie­
n ie  m a  p o leg ać  n a  tm  ażeby  ja k  najw ięcoj zy­
s k a ć  p rzy  n a jb liiż s  jych w yborach .

R ozpoczęto tu  a k c y f  budo w y  dom ów  u rz ę d n i­
czych ; b a ro n  Goetz z O kocim ia o fia rw a ł oko ło  
2 m org i po ia. D laczego d a le j nie ro b i się m c, n ie  
w k m , a fe  p rzy g n am  się, że c iek aw  jestem  b a r ­
dzo. A sz k o d a  bo z 1 wtrześnoa b r . będzie s tu ­
te jszy m  gunn jazyum  ssie Z pow odu  b ra k u  m ie­

szk ań  ju ż  dw óch  w y jecha ło  a  n ik t now y z tego 
sam ego  pow odu tu  n ie przybędzie.

M am y tu  S k ład n icę  K ółek ro ln iczych , k tó ra  by, 
gdyby by ła  p ro w ad zo n a  należycie, o d d aw a łab y  
ogrom ne usłu g i lud n o śc i m iasteczk a  i reg u lo ­
w ałaby  ceny we w szystk ich  sk lep ach . P o w in n a  
o n a  być tym  języczkiem  u  w agi, jak ieg o  w k a ­
żdym  m iasteczk u  kon ieczn ie  po trzeba . T ąk  nie 
jest. bo k ie ro w n icy  b aw ią  się  po lity k ą  i S k 'a -  
tlnic ja k o  ta k a  je s t o sto ją  i tw ie rd zą  P. S. L. — 
A szkoda j-ej, bo p rzy  tak ie j gospodarce  i tak iem  
p ro w ad zen iu  -i sk lep  i b u d y n ek  — bardzo  ład n y  
i v iełki a  p rz e d s ta w ia jąc y  dziś bardzo  w ielką 
w arto ść , pójdzie w obce ręce. P o p e ln ian  w S k ła - 
d t ic y  od d łuższego  czasu  k radz ieże  i dziś s tra ta  
w y n o si około  2 m iliony . P o d e jrzen ie  padło  na 
s h r  ,cego  k tó ry  do częś"i k rad z ieży  się p rzy ­
znał. Ale k to  p ok ry je  te s tra ty ?  T ak w iele w 
fc k la lb ń c y . p o ■? m a i u  a la k  m ało  się czuw a nad 
m ają tk iem .

Z Rybnika.
LUDNCŚĆ RYBNICKA PRZECIWKO GWAŁTOM 

CRGESCHOWCÓW.
U i.i/ i l /u ir  o goiiz. 1 * w południe odbył się na 

: Hynku w Rybniku p i,*\ u d za le  przeszło 10 tysię,
! cznego i| min imponujący wiec protestujący prze,
! ciwko nieludzkim gwaliom barbnzyuskich  Hunnow 

XX wieku i planowej eksterm inaryi polskiego ludu 
w niemieckiej części G. Śląska.

Wiec zagaił p Gwoźdź, wybitny Górnośląsk i dzia= 
laczsrobotnik. udzielając głosu redaktorowi .Gazety 
Mybnickiej" p. Kwiatkowskiemu, który w podnio. 
siej przemowie przerywanej wielokrotnie okrzyKa, 
mi oburzonia przed«Uav.ił straszne orgio Orgaszu. 
oraz wezwał do bezwzględnego Drotestu i do solidar, 
ności z rządem Rzeczypospolitej, któ-v w pierw, 
szym rzędzie winien zając energiczną Postawę.

Po nim zabrał głos przedstawiciel ludności nie, 
ubeckiej -odaktor „Katbolischc Volkszeitung“ p. 
T runkhaidt.

W słowach pełnych oburzenia napiętnował on 
popełnione bezprawia i m orderstw a orgeszowskich 
band i przyznał, że wypada się w stydnd każdemu 

| uozdw em u Niemcowi za swyct współrodaków, któ, 
rych czyny publiczni, potępia i wierzy w en ergi, 
czne wkroczenie władz niemieckich, oraz protestuje 
przeciw tolerowaniu tych stracznych zwiorzęcośc 
przez Reichswohrę. Mową jego przerywano okrzy, 
kami „pfuj“ .

Po nPm zabrał glos p. Pander, przew. Rady zało, 
gowej na kopalni Donnersmarke. górnik i prawćlzi, 
wic typowy „pieron" górnośląski, który z entuzya, 
zmeffn porywającym przedstawił kilka okropnych 
faktów i zaprzysięgal wszYStkdrh do wyruszenia na 
obronę braci za kordonem męczonej, przyczem wy­
powiedział zdanie: „Ani wojsko, ani polieya InŁo
związana lrak ta tm l n ir  może pójió »yrać“, ale jeśli 
nie poprzestaną mordować bezkarnlei to ohoóby z k i, 
lo tam i w  rękach pójdziemy4*.

Następnie p. Gwóźdź wezwał dc czynu zbiorowe, 
«zo i potężnego, Dolegającego na bezw zględni iedno, 
ści: Spory party jne muszą uelohaęć w tych peł,
nych grozy czasach, w których leje się k r w  dzio; 
siatek ty*iecv rassrych braci14. Poczem odczytał re ,

Pomieszczono powyżej ryciny przedstaw iają dwa 
modele takich najm odniejszych białych Jeciucbnych 
sukien. Robi się je bądź z t. zw. organdi, bądź z roa, 
maatych jedwabnych krep. Suknia po lewej stronie 
z białej crepe marocain ozdobiona jest szeroką je , 
awabne koronką, k tóra wykańcza górę pr^y szyi, 

L szerokie greckie rękawy, tudziceż dwa pasy, zwisa, 
jące po bokach sukni. Przytrzym ana wąziutkum 
paskiem łączy woizięk elegnmryi 7. dużą pmsuotą.

Drugi mod d to suknie z białej crepe georgettl, 
spięta tylko na ramionach, boz właściwych ręka, 
wów, haftowaa.a białym grubym jedwabiem. Obie 
szaty, jak widzimy, nie posiadają już pczei w iri. 
przedłużonej linii sianu, pasy umiarkowaniu snu 
szczają się na biodra. Obie posiadają tak modne dztfe 
wycięcie t. zw. czółenkowe.

Bez kapelusza!
i W  czasie uj>ałów naw et najlże jszy  k a p e lu sz  z 

korornt., t iu lu  czy gazy  cięży na głow ie o vam> 
śnie, w yw ołu je  pocenie, w sk u te k  czego z a tłe r  
szcza ją  się w łosy i n iszero . W iadom o, że  n ic  h k  
dobrze nic in ia ia  na w łosy , jąJv p o d d a w a n ie  tcł» 
działan iu  słońca i p o w ie rz a . A p rzy tem  jeża ł, 
rzecz hędzkim y fS zp a try w ać  z p u n k tu  ju ż  ni o ty ł- 
ko  h rg ien irzn eg o . a le  i estetycznego  to  cziyż ła ­
dnie  u fryzow ana zg rabna  głów ka Kobieca n ie  je s t  
o w iele pow abnie jszą  dki oka, aniżeli wszycjfckte 
arcydzie ła  m odniarsk ie .

W  P aryżu  ju ż  pojaw iły  snę nur o s ta tn ic h  w y­
ścigach panii-3 bez k apeluszy , obnosząc tryum fail- 
r ie  pod o s tan ą  barw nych  p a ra so le k  sw oje  ś li­
czne, ondu low ane w łosy m niej lu b  więci ij wao- 
sne.

A gdyby tak  i nasze panie poszły  w ich ś la d y ?  
N aącw r.o m yśl tę poparliby  ch ę tn ie  mężowie. gn« 
hieni w ydatkam i n a  coraz to  now e La/poiłusrae...

zolucyę protestującą i wzywającą Rząd pod |T«żbą 
lamoebircny do raergicznycL kroków. Rozoluoy.
(której dla braku m iejsca nie umieszczamy) Jedno, 
głośnie p~zyjęta wystosowano do p. prezydenta dra 
Calondera, do Sejmu i Rządn Polskiego.

Na zakończeenie przemówił prol. 'W acław  Mlkfc 
Mirski, który jako M ałopolanin wyraził w entuzya, 
stycznych słowach cześć przelanej krw , tylu r r v  
czenr.ików za sprawę Górnego Śląska, wozwal d . 
przekreślenia różnlr dzleinicowych. Ałludując do  
słów gen. Szeptyckiego wypowiedzianych podcza. 
w kraczania wojsk na  rynku rybi.ickim: .-Armin
polska stoi na święte) Górnośląskiej cierni, al. stal 
n t nie, Jeanę nogą ™ strzem ieniu44 — zalecił złożyć 
głęboką ufność w tejże armii i zachować n m n ą  
krew aż do czasu w ezw .nli do Czynu, m anifestując 
w te t’ sposób wobec Europy, żo Poska jesl narodem 

k u ltu ra lnym , która mimo bezpr7,ykładnych w dzie, 
jach św iata cywilizrtwancgo okrucieństw, nie po* 
zwoll się sprowokować i za orgie nie zapłaci o rg ia  
mi. lecz szlachetną obroną swego ludu. „Z twarzy 
waszych, z iskrzących gniewem oczu. z zaciśnięty ?n 
pięści wasz”ch czytam, że rwiecie sle. aby pójść i 
choćby kilofem lub potężną pięścią roboczą sh irzvć 
drngi Cnć Ond nad Odrą. (Przeryw ania: „Póidzia, 
my z golemi rękam i!"). Lecz w imię wiasąago dobra 
i Matki naszej błagam was ieszcze o chr-ile zimnej 
krw i (przerywania: ale Jnź n!e dłngo! m usim y się 

| zemścić!) i rozwagi, oraz o zmifanro do władz".
Długo niem ilknące oklaski i okrzyki na -zesć Pol,
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ski i G. Ślnska władz zakończyły ten pierwszy wiec 
protestacyjny. P- Gwóźdź zawezwał do spokojnego 
rozejścia się do domów, co też naU chm iast uczy* 
n i on o.

Podnieść tu taj należ- sprawność w działalności 
policyi pow. rybnickiego, na czele kforej stoi p. ko* 
m lsarz Mierzwa, a nu czele ekspozytury śledezej 
kierownik tejże podkom. B arta (rodem Krakowia* 
ninj. którzy odmawiając soliie uiernal sr.u i spo* 
czynku spełń,ajn swe szczególnie ejężkie obowiązki 
i zyskali sołiie inir i )i>s!tś<*h u ..pieronów" rybni* 
ókich. za co należy im się prawdziwa cześć i uzna* 
nie.

Z E  S P O P T U .

OTWARCIE SdZONU PŁYWACKIEGO W KRA* 
KOWIE.

W czoraj odbyło się urołzysic otwarcie sezonu 
wioślar&k.ego Ż k . S. Jutrzenki, w pływalni pars 
k a  Krakowskiego. Z obfitego programu zasługuje 
na wyróżnienie s»tafotowc- zawoeij pomiędzy Ju* 
trzenką a Makkabi. ziikońazc ne zwycięstwom osia* 
tnieb. W skokach, zw Jaszcza salta w tył. celowali 
członkowie A. Z. S. Program  z 'tkonczy i\ię  moczona 
w  piłkę wodną pomiędzy drużynam i A. Z. S. i Ju* 
trzonki, który zakończył się przeeraną A. Z. S. w 
stosunku 3 :0. Gra sama jako taka, mimo swych 
pirawideł dosłownie z footbalu wziętych, nic bud .i 
tego za.nt.eresowania co piłka nożna, może tylko 
dlatego, iż rempo gry z powodu trudności ruclić v 
jest więcej leniwe, a  zwt ięstwo należy do strony, 
k tóra celn ej umie rzucać piłką. W każd\ m razie 
K. S. Jutr “ erce za urządzenie powyższego należy 
się tylko podziękowani iż, sportowy Kraków miał 
sposobność zapoznać się z nowym futbalom.

ŚWIATOWY REKORD W PŁYWALNI postawił 
Ovetrha.num (Wlocław) przepłynąwszy podczas nie* 
m leckirj olim piadv przestrzeń 400 m. w 6 m. 13 sek.

PIŁKA NOŻNA
W arszawa. S lipca. M akkabi (Kraków) — Mekka* 

bi 4:1 (1:1)
1) lipca. Makkabi (Kraków) — Polonia 0:3 (0 3).
Rewanżowe spotkanie krakowskiej M akkabi z ml* 

strzem W arszawy przyniosły Jej klęskę. Gra cała 
sta ła  pod znakiem przewagi Polonii, jednak prowa*

, dzona była zbyt o e fo  Rzutów z rogu 7:7.
| Lwów. Czarni - Loebla 4:0 (2:0) o mistrzowstw-o 

klasy A.
I Przemyśl. Pogoń (Lwów) — Polonia 0:0 (4:0).

Pogoń (Lwów)   Polonia 6:1 (0:1).
Oba powyższe matche odbyły się z okazyi otwarł 

cia boiska Polonii w Przumyślu.
Lublin. Mecz międzymiastowy W arszaw a- Lublin 

7:1 (5:0).
Berno. Cm eoria—Staw a 0:0.

NOWY REKORD POLSKL
W dni* onegdajszym sztafeta Polonii warszaw* 

sk oj Habich. Gośnic.ki. Rothcrt Świętochowski no* 
bila ustanowiony zaledwie tydzień wstnu przez k. s. 
I ogoń we T.wowie rekord polski w sztafecie 100-1- 
200 4 300-4-400 mtr.. co w sum ie daje 1000 me:rów, 
przebiegając dystans 1000 mtr. w czasie 2 m. S.S 
sek. (rekord lwowski 2 m. 9.6 sek.).

D Z IA Ł  E K O N O M IC Z N Y .
FABRYKA W YROBÓW  GARNCA PSKO-KA- 

ILA R ŁK 1C H , w  p a ln y m  rn a h n , z  dom *nr (w illą), 
p ięk n y m  o g ro d em  ow ocow ym , po ło żo n a  p rzy  
s ta c j i  ko lejow ej v  b. K ongresów ce je s t  ZARA7
DO SPR ZED A N IA . — OfOTty p o d  „A. R. 4268" 
do A d m łn is tracy i „G ońca".

{ Ruch giełdowy.
W arszawa. 11 lipca. (PAT) Giełda. Milionówka 

I trans. 1315, 1350, 4 i pół proc. kred. ziem. za 100 rubli 
• sprzedaż 223, kupno 218, 4 i pół proc. Tow. kred.

ziem. za 100 m arek trans. 56 i trzy czwarte. 56 i pół.
0 proc. no. W arszawy trans. 215. >pi-zed-tż 220. Lupno 
215.

W aluty: Dolary Stanów Z je dr:, trans, 6240. 6050. 
60fK>. sprzedaż 6110. kupno 6070. dolary kanadyjskie 
trans. 6075, 605u, 6005. m arki n iem iecki1 trans. 1240. 
Czeki: Belgia trans. 456 460. 450. 456. Berlin traąs- 
1160, 1210, 1200. sprzedaż 1220. 1180. Londyn- 27.400. 
27.200, trans. 2 .225. sprzedaż 27.325. kupno 27.125, No* 
wy York trans 6200. 6040. 6100, sprzedaż 6120. kupno 
6080. Nowy York dm bn" sprzedaż 6100. kupno 6060. 
Paryż trans. 484. 486, 1.83. sprzedaż 485. kupno 481. 
Praga trans. MO, I 45. 141. Szwtpparyn trans. 1160. 
sprzedaż 1165. kupno 1158 Wiedeń trans. 24. 23 j pól. 
23 i jedna czwarta, sprzeda-/ 24. kupno 23, Buda* 
peszt trans. 4.55.

Czarna giełda znowu 
w ruchu.

P R Z E S IL E N IE  G A B IN ETO W E JE S T  DLA 
N IE J  MANNĄ Z N IEBA .

N a gLoMzie p a n u je  ta r  aa  niesłytcLane ożywifc- 
nie, ja k  za ja j n a jlep szy ch  czasów  w łaśrrie przód 
ro k iem .

W tedy  f a t a l n a  g o sp o d a rk a  p a n a  d r  S teczkow ­
skiego , n ieo g lęan o ść  ptrazesa m in is tró w  W ito sa
1 m a c a m a b v e w a lu to w e  n iem ieck ie  arjyeiutuły 
n a sz ą  w a lu tę  d o  k u rs u  1 i pół fen. n i ero iedkiego 
za  je d n ą  m a rk ę  p o lską .

Obecnie n iebaczn ie  p rzed  pnęoiu ty g o d n ia m i 
w yw ołane  p rzesilen ie  i n ie fo r tu n n e  z a a t a k w a -  
ie rząd ó w  sk arb o w y ch  d r  M ichalsk iego  nraeo 
p. A rtu ra  Ślirwcińskiego. d o sta rczy ły  czarn e j g ie ł­
dzie zeru  do  now ych  zarobków  kosztem  m a rk i 
po lakrej czyli kosz tem  nasze j p racy . #

Ziemski Bank Kredytowy T .  k we Lwowie
zawiadamia, ił  z dniam 2 lipca otworzył swoją

EKSPOZYTURĘ w ZAKOPANEM
Krupówki 32. 4286

Ekspozytura ta załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzge*.

KOMPLETN: 
NOWE URZĄDZENIE 

GARBA NI
wraz z maszynami do wy­
robu pasów transmisyjnych

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: „Cen­
tralny Zarząd Dóbr Cho- 

dorów“.

Eroar ir. ęt ni z najlepszą 
łr^alirkmcyi poszukuje 

| ząjęcia biurowego. Lgbwzemi 
■ pod „Urzędnik* do Admi- 
| ni tracyi „Gońca* 4271

Dzieła Ooethego
I eleganckie wydanie w wy- 
I tworaej oprawie, 13 tomów, 
okazyjnie do sprzedania. Wia- 

| domość do Admln. .Gońca 
Krak.* pod „Goethe*.

A n ty k i
I bardzo w ielka ilość, nade' 
korzystnie do nabycia: u e- 

1 blc Ludwika XtV. XV. Em­
pire, dużo oDrazow starj:ch 
szkół oraz nowoczesnych. Por­
celana sevres saxe, berlin, 
rosyjaKf., Deltty XVII i XVIII 
wieka. Bronzy, zegary, srebra

ćaznaA, ul. R. SzymaAaklago 10. 
parter, Uunswlez. 4251

Lep na muchy 
„M orf”
arkusz 26 Mkp. 

paplar truttawy 6 arkuszy

L  WEINOLlNG
Krakiw, ul, Sroozka 26.

TaL 16S& 41b7

4297

i riruaitrg wojskową albo fa­
li “  bryczni f t. p. tak ętą 
l jak i smyczkowa zorganizuje 
I kompletnie i należycie wy- 
szaob wytrawny muzyk — 
względnie przystąpi jako ka- 

I pelmistrz albo jako czyncy 
I członek do istniejącej orkie- 
I stry — mote byc użyty zara­

zem jako -rz 2ńn i sua kan- 
I celaryina. Zgłoszenia uprasza 
I e r nadsyła-' pod „Kapeim Istrz 
Emeryt 50* do Adimn. „Goń- 

| ca Kra>.‘ 4218

Ma manaul.ni i na gitarze
** w\ uczam grac ; nut w Łil- 

1 ku miesiącach. Zgiosz. Cioelia-
I nowski, Felicyanek 21. 9768

Kierownik 
kamieniołomów

poszukiwany.
Fachowcy z cłuźsrę praktykę 
zechcę nadesłać oferty z odpi­
sami świadectw i podaniem 
warunków do biura ogłoszeń 
M. T. Krzysztofowicza, Lwów, 
Sokoła 4, pod szyfrę „KAMIE­

NIOŁOMY".

Dom Handlowy „ S P Ó J N IA “
W  KRAKOW IE, GERTRUDY 5.

poleca po cenach przystępnych z rychła dostawą wszelkie 
artykuły budowlane, żelazo i techniczne jak cem u n t, wap­
no, dachów ki p a lo n e  I ez b e s to w o -c e m e n to w e , u  
p ą , sm oł%  gw oźdz ie , b la c h ą , szk ło , m a tą  trzc in o w ą 
_______ ______________ ‘ t  p 4180

Nowość!
Suknie z jedwabnej trykotiny!
zalecamy każdej Pani z naszej fabryki po bardzr przy­
stępnej cenie. Obstalunki natychmiast wysyłamy z<- zali- 
c: entem (putci się przy odbiorze) bez zadatku.
1) Suknia z jedwabnej trykotiny (z czystego jedwabiu) w  ró­

żnych kolorucji bardzo ładua, efektowna, haftowana 
w p ię .ne  desenie, rotora wykwintna, uszyta podłu<* 
ostatniej mody. Cena tylko Mk. 18.600.

2) Toku rama suknia z jedwabnej trykot ny bez harhi pię­
knie wykonana. Cena .yiko l7.G0u m*.

3; Bluzka z tejże '.edwabnej irykoliny - l pięknym szerokim 
paskiem, fadnie haftowana. Cena tyiko 8 500 mk.
Na żądanie wysy,amy materyai (kuuonj) z tejże jed­

wabne trykotiny na suknie tyiko mk. 1S SOL. na bluzki tylko 
mk. B.oOL.

t-i cy zamów cniu proszę wskazać długość. Za opako­
wanie i przesyłkę dolicza się mk. óuo (niezależnie od su ­
my). Adresować: 4279

A. EISEN BLATT, W & sza w a
Karmelicka 3, m. 20.



Stx. 10 •ONTEC WPAKOWSKT' Nr. 188.

Bndrittn*  m»łi*ń*two poszu­
kuje mieszkania, składa­

jącego się z 2 pokoi, kuchni 
z kom fonem za wysokim 
czynszem. Zgłosz. pod „Wy­
soki czynsz' do Drukarni Lu­
dowej, uL Dunajewskiego 5 
dla A. Dackowa

Dspitryanlkt pozostająca w 
** największej nędzy z 3-iem 
drobnych dzieci, poszukuje 
jakiejkolwiek pracy, ady nie 
zginąć z głodu. Zgłoszeuia 
do Admin. .Gońca". 4214

POWOŹ
nowy, elegancki, lekki, na 
oliwnych osiach. Wózki 
jesionowe na resorach, 
wózki bez resorów do 
sprzedania w Pracowni po- 

wozow Szymsktago 
Przyjmuje także grunto­
wne reperacye i oduowie- 
nia pojazdów. Kupuje sta­

re powozy. 4260
Kraków, Rakowiecka 11.

Z amianię 2 posoje z Ku c h n ią  
przy uL Garbarskiej na 3 

w tej samej okolicy, Różnicę 
dopłacę. .Szybka zamiana' 
do Admin. .G ońca'. 3725

I B ul na biuro potrzebny na- 
»  tychmiast w śródmieściu. 
Wymagane conajmniej 4 po­
koje. Odstępne zapewniamy 
wysokie. Zgłoszenia pod .W ę­
giel* do Adm. .Gońca*. 3739
a—««o— »»»».«»—— »
| 8W0Z0ZIE KW ADRATOW E
|  2“ do 5” długie
f  B L A C H Ę  P 0 C Y N K 0 W A N 4  
I  Nr. 18—20 i 22 
I  B L A C H Ę  C Y N K O W A  
|  od Nr. Ili. do Nr. XIV.
| SIATKI DRUCIANE 
1 dla ogrodzeń 4184 *
‘  CYNĘ AN B lELlK A  ’
1 w blokach ?
I  M ETAL ŁOŻYSKOWY j
1 (Lagermetal) ■
■ MOTORY ELEKTRYCZNE ?
I  KILOFY, ŁO PATY, SIEKIERY * 
j  TACZKI BUKOWE OKUTE •
I  srsi wtldkla ■■■ artykuł] taelmi-1 
I  Mina polotrn za składu; 9

[  Biuro tetiiiiuii Bil. tfe Dihlki j
• Krakśw, ul. Słamlradzklags 28. • 
i  Talafan 21S0 !
aa— a a ta a a a a ia M a a a a a a a a a a a

Kuratorium  O kręgi Szkolnego Białosłooklego.
Nr. 1050/22. Białystok, d. 8 lipca 1922 r.

Zaginiony, Jan Jagodziński, 
“  który pracował jako ka- 
flarz w Mykanowie, powiat 
Częstochowski, w maren br. 
zaginął bez wieści. Ktoby miał 
o nim jakie wiadomości, ze­
chce łaskawie podać je do 
Administracyi „Gońca Kra­
kowskiego". 4213

Poszukuję dzierżawy kom
forłowej willi

w  Z a k o p a n e m
Oferty: Warszawo, Jerozolim 

sita 30 m. 30, 4267

KONKURS.
Kuratorium Okręgu Szkoluego Białostockiego niniejsze o ogładza, że 

w państwowych seminariach i preparandach nauczycielskich Okręgu wa 
kować będa z początkiem roku szk»ln. 192*2/23 następuiące K.nnwigka: 

dyrektorów Semmar,ów w Łomży, Słonimie, Swisłoczy i Grod ; . 
(męskie).

nauczycieli Reminariów:
1) języka polskiego w Łomży. Grodnie. Słonimie i Swisłoczy
2) języków obcych w Łomży,
3) przedmiotów pedagogicznych w Łomży, Białymstoku i Grodnie,
4) historji w Białymstoku, Grodnie.
5) przyrody i geografii w Białymstoku, Grodnie i Łomży,
6) matematyki w Białymstoku, Łomtv, Słonimie i Swisłoczy, 4291
7) fizyki z chemją w Białymstoku i Łomży,
8) rysunków w Łomży,
9 ) gimnastyki, w Białymstoku, Grodnie,

10) nauczycieli robót ręcznych w Białymstoku.
11) nauczycieli szkół ćwiczeń w Grodnie, Łomży, Swisłoczy i Słonimie, 
nauczycieli p reparand  w Pieńkach Borowych, Suw ałkach, Bielsku

Podlaskim, Białymstoku i Słonimie.
Warunki, jakim winni odpowiadać kandydaci i 6posób wnoszenia podań zostały 

ogłoszone w Nr. 15 (84) Dziennika Urzędowego Ministerstwa W. R. i O. P.
Podania winny być wnoszone do Kuratorjum najpóźniej do 24 lipca 1922 r .

SZTANDARY
dla Stowarzyszeń, Korporacyi 
Pułków i Młodzieży szkolnej

w ykonuie  firma 9803

F. Kopaczyhski i Ska
^  Kraków, Bracka L. 2. Telefon 2 3 3 6 . ^

U  laby wiedział co się stało 
R  i  p. Antonim Muryanem 
Rudnickim rodem z Winnicy, 
który podczas odwrotu wojsk 
polak. w roku 1920 z Win­
nicy wyjechał, lac-.y łaska 
wie donieść Franciszkowi 
Rosslanowskiemu w CzortKo- 
wie, Wygnauka Dolna, Mało­
polska. 425

Tłómaczania i  ję i. fraueus- 
■ kiego prz\ jmuję za skroni- 
nem wynagrodzeniem. Zgło­
szenia pod „Tłómacz" d' Ad­
min. .Gońca ■! 27 2

I Inlaważniam p ap u ., wój- 
skowe wydane przez 1'. K. 

U. Podgórze, na nazwisko 
Józef Walczak z Pleszowa.

Zgubioną kartę zwolnienia 
na nazwisko Jan Rosa, 

nr. w r. 1893. w Minodze 
pow. Olkusz, wydaną przez
P. K. U. Będzin, unieważnia 
sie. 4292

TguMony dokument wojsko- 
wy na nazwisko Józef 

Knjacz, rocznik 189. Borek 
pow. Bochuia, unieważnili 
się. 4289

Skradzioną kartę odroczenia 
na nazwisko Stanisław 

Pająk z Oświęcimia, unieważ­
nia się. 429::

Kupujcie tylko z pierwszych rek! 
Kupujcie tylko w Łodzi— polskim Manczesterze 1

Wysyłamy pocztą jak przed wojną za zaliczką.

Dla Pań!
1) Gotowe suknio najmodniejszego tasonu (kimono) z pięknego trykotu, nadzwy­

czaj ładne, trwałe, lekkie i praktyczne. Zdatne do prania, w kolorach: granat, 
bronz, lila, czerwony, zielony, bordo. Dekolt i obwód rękawów przybrane tymże 
towarem, odmiennego bardzo ładnego koloru. Wyrabiamy trzy rozmiary: 1) dla 
podlotków od lat 14-tu, cena sukni 5200 mk. 2) dla dorosłych, cena sukni 5600 
Mk. 3) dla osób tęgich; cena sukni 6000 Mk.

2) Na damskie kostyumy, snknie, bluzki. Szewioty najlepszego wyrobu, podwój­
nej szerokości, w kolorach: granat, czarny, bronzowy, zielony, liliowy i blado- 
kawowv. Nadzwyczaj mocny, ładny i praktyczny materyał. Cena metra 2000 Mk.

3) Kort na damskie płaszcze i kostyumy, pełna szerokość (142 cm. 2 łokcie), kolor 
jasno szary, cena metra tylko 2500 Mk. (Na damski płaszcz potrzeba tylko 
3 metry).

4) Melanż-prima. nadzwyczaj mocna, ładna i praktyczna ikauina, nie gruba (nie do 
rozdarcia),-koloru marengo szarawe i chaki, na męskie, damskie i dziecinne co­
dzienne ubrania, izerokości 70 cm. (I1/* łokcia). Cena metra 1000 Mk., podwój­
nej szerokości 200C Mk.

5) Firanki na metry, piękna kanwa, przetkana paaeczkami koloru białego lub kre­
mowego (podwójna kręcona nitka), szer. 90 era. (I1/* łokcia). Cena metra 700 
Mk., podwójnej szerokości metr 1300 Mk.

6) Płótna białe lub kolorowe i deseniowe, muśliny, zefiry, perkaliki, ńa bieliznę, 
poszwy, wsypy, bluzki, suknie, fartuchy i dziecinne ubranka po cenie 900, 1000, 
1100, 1200 Mk. za metr.

7) Chustki w najmodniejsze kraty, najładniejsze desenie 165x165 cm. po 2000 Mk., 
wyższego gatunku po 3000 i 4000 Mk., wełniane 5000. 6000 i 7000 Mk.

8) Chusteczki białe i kolorowe do nosa, za sztnkę 200 Mk„ wyższego gatunku po 
300, 400 i 500 Mk. za sztukę.

9) Markizety i „Etaminy* francuskie, gładkie i w desenie, wyrób woalowy (dese­
nie ostatniej paryskiej mody) po 2600, 3200 i 4' 00 Mk.

10) Satyny oryginalne francuskie, najmodniejsze, eleganckie, fantazyjne desenie, na­
dające się na suknie i wszelkie podszewki do kostyumów. Cena za metr 1850 
i 2200 Mk.

Dla Panów!
11) 3 metry pełnej szerokości najnowszego eleganckiego ma tery aru (czyota wełna) 

w dobrym gatunku, bardzo trwałego i efektownego w drobniubde krateczki, 
niezbędnego dla każdego z Panów lub Pań, którzy pragną zaopatrzyć się w ele­
ganckie ubranie lub kostyum, we wszystkich najmodniejszych kolorach. Za 3 me­
try 8900 Mk., na damski kostyum 31/] metra 10.400 Mk. Materyał wyższego ga­
tunku B, lepszy, gwarantowanej jakości, za 3 metry 11.800 Mk. 3V* metr*. 13.800 
Mk. Materyał najwyższego gatunku C, angielskie desenie, najmodniejsze. Cena 
za 3 metry 19.700 Mk., za 3vz metra 23.000 Mk. (Wszędzie ten materyał sprze­
dawany jest po 7 do 8 tysięcy marek za metr).
Do ubrań męskich dodajemy na żądanie kupującego pełny komplet podszewki 
pod mąrynarkę, kamizelkę, spodnie, do rękawów, kieszeni, komplet a) 3800 Mk., 
b) 5000 Mk., c) 6500 Mk.
A) Kupon na spodnie 1 metr 10 cm. specyalnie do ubrań wizytowych i balo­
wych, czarne tło w paski, lub cienkie paseczki białe 5300 Mk. (Cena za 1 m. 
4800 Mk ). Bi Kupony z takiegoż materyału pierwszorzędnych fabryk, wyższego 
gatnnku po 6600 i 7700 Mk. Cena za metr po 6000 i 7(F0 Mk. C) Materyał na 
spodnie przedwojenny kamgarn po 10.000 Mk. za metr. Kupon na spodnie Mk.
ll.OOU Specyalny materyał na spodnie do konnej jazdy „Pepita*. Kratko czarna 
z białem, czysty kamgarn przedwojenny. Cena za 1 metr 11.000 Mk.

14) Komplet podszewki do spodni. A) Cena 1000 Mk. B> Cena 1800 Mk
15) Materyał na ubrania koloru amerykańsko-wojskowego. Gatunek A. 3500 Mk. 

za metr. B. 4800 Mk. C 5750 Mk. za 1 metr. Wszystkie uiateryały męskie są 
podwójnej szerokości 142 cm.
Wysyłamy natychmiast po otrzymaniu obstalunku za zaliczką pocztową, uawet 

bez zadatku. Za opakowanie przesyłki i inne wydatki, dolicza się 5%. Próbek i cen­
nika me wysyła się.

Bez wszelkiego ryzyka. Kupujący absolutnie nic nie ryzykuje, gdyż jeśli towar 
się nie spodoba, przyjmujemy takowy z powrotem f zwracamy pieniądze natych­
miast. Przy większych obstalunkach prosimy o przysłanie zadatku.

Z a m ó w ie n i a  p r o s i m y  a e f r a s o w a !

Ekspedycya Przesyłek Pocztowych „NADZIEJA” O. K.
Ł ó d ł ,  K i l i ń i k i n g o  M t  4 « .

P. P. Przyjeżdżających do Łodzi uprzejmie upraszamy o odwiedzenie naszego 
składu i osobiste przekonanie się co do gatunku towarów i cen.

UWAGA, Kooperatywom, Kółkom rolniczym i Handlującym 5% rabatu. Solidne 
i staranne wykonanie zamówień.

P. S. Otrzymujemy codziennie niezliczoną ilość listów dziękczynnych. Niektóre 
przytaczamy

1. Sz. Ekspedycya „Nadzieja*! Doprawdy że sama nie wiem, jak mam Szan- 
Firmie podziękować za towar, który mi się bardzo podobał. Ślicznie dziękuję 
za niego bo |estem bardzo zadowolona. T. Onyskówna. Kosów, Małopolska.

2. Szan Firmo! Donoszę, że melanż otrzymałem, jestem z niego bard/.o zado 
woiony. Piotr Czemierys. Budno koło Białegostoku. Prostę wysłać i t. d.

3. Za otrzymane branki i szewiot uprzejmie dziękuję. Marya Wasiakówna. Go­
stynin. /. warszawskiej. Kancelarya Sędziego Śledczego. Proszę wysłać i t. d.

12)

18)

Rek- ima dźwignią handlu.

OGŁOSZENIE.
: kh.tleii*. Urzędu Stanu Cywilnego przy Magi­

stracie m. Łodzi wyszedł z druku

„PRZEWODNEJ”
dla urzędów stanu cywilnego
w opracowaniu prezydenta Rżew skiego i kierow nika 

Urzędu I. Szwaruamana.
Be„PRZEWODNIK

uzupełniony jest tekstami obowiązujących na wszystkich 
ziemiach polskich ustaw, rozporządzeń i okólników oraz 

wzorami aktów i fonnularzv. 4294

„PRZEWODNIK"
ze względu na bogatą treść test podręcznikiem niezbęd 
nym dla urzędników stanu cywilnego wszystkich wyznań 
i sekt. gmin wyznaniowych, działaczy samorządowych, 

prawników i t. p.

„PRZEWODNIK
zawiera 550 siron druku. Do nabycia w  księgarni E. Wanda 
I Ska w  Warszawla, Krakowskła Przedmieścia nr. 9. wa wszyst­
kich kslęgsrnisch araz w  Urzędzie Stanu cywilnego w  Łodzi, 

ul. Zachodnia nr. 52
Magistrat m. Ładzi.

ODLEW S. A.
Fabryka m aszyn rolniczych 
i odlewnia żelaza i metali 

Krakowu-Grzegórzki
Przyjmuje do wykonania odlewy surowe i obrabia­
ne, żelazne i metalowe, wszelkie roboty w zakrea 
obróbki metalu wchodzące. Posiada stale na skła­
dzie łożyska wszelkich wielkości, koła pasowe, 
sprzęgła i gotowe transmisye po cenach konku­

rencyjnych. 9989

KASA CHORYCH M. KRAKOWA.
L. cs. 514.

OBWIESZCZENIE.
Na zasadzie art 21 ustawy z dnia 19 mąjL 

1920 r. Dz. u. Rzp. P. Nr 44 poz. 272 orez re­
skryptu Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej 
w Warszawie z d. 5 lipca 1922 r. Nr. 1306/VU 
Zarząd Kasy chorych m. Krakowa uwzględnia­
jąc obecne zmiany w stosunkach zarobkowych 
oraz wzrost drożyzny, r o z s z e r z a  z dniem 
1 lipca 1922 r. granicę płacy ustawowej z  Mkp. 
600 do Mkp. 1000 dziennie.

Wobec tego § 19 statutu Kasy obejmować 
będzie XXXIV grup zarobkowych w ten sposób, 
że do ostatniej grupy przydzielać się będzie 
ubezpieczonych z faktycznym zarobkiem ponad 
950 Mkp. dziennie. Stosownie do tego podwyż­
szone zostaną odpowiednio wszystkie opłaty jak 
też ustawowe zasiłki dia ubezpieczonych.

Wzywa* się zatem wszystkich pracodawców, 
aby w przeciągu 3 dni od daty niniejszego ogło 
szenia podaii rzeczywistą wysokość obecnych 
zarobków ubezpieczonych (świadczenia w gotów­
ce, w naturze i od osób rrzeeich), w przeciw­
nym bowiem razie podlegną karom przewidzia­
nym w wyżej wzmiankowanej ustawie.

Również sami ubezpieczeni we własnym inte­
resie (zasiłki pieniężne, szpitalne, dla położnic 
i pogrzebowe) powinni starać się o to, aby pra­
codawcy niniejszemu wezwaniu zadość uczynili, 
przyczem zaznacza się, że po myśli art. 55 ust. 
1L pracodawcy obowiązani są dać listę płatniczą 
Kasy chorych do przejrzenia każdemu ze swych 
pracowników.

Potrzebne druki t. i. tabelki obejmujące nowe 
grupy zarobkowe, wysokość opłat członuów 
i pracodawców, jak też zasiłków , można otrzy- 
m ć w Kasie w godzinach urzęaowych.

Kraków, dnia 10 lipca 1922 r.
4295 Zarząd „asy  chorych m. Krakowa.
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